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I c h  ^ r o g r a m l
T eraz, kiedy „C zas" jt-odjąl kampa-nję [ zie „odrodzeńcow ", jest jeszcze zb y t s ła -
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P usunięcie duchowieństwa; z życia poli­
tycznego i z cia ł parlam entarnych , widocz­
nym  się s ta je  w  ogólnych zarysach plan 

* stra teg iczn y  obozu „odrodzenia m oralnego", 
1 którego zasłoną przed społeczeństwem, jest 

rząd p. Ę artlaęf' Zwrócimy uw agę na  jego 
Ważniejsze p u n k ty : ,v

1) Przodew szystkiem  „odrodze/iey" zde­
cydow ani są niedopuśeić do wzmocnienia 
Sejm u przez odpowiednią zmianę ordynacji 
w yborczej i szybkie w ybory. R ząd p, B ar­
tla. nie chce słyszeć ani o jednej, ani o d ru ­
gich. R eprezen tacja  narodu  ma być ńadai 
bezsilną i niepopularną.

2) Usiłuje się „zunifikow ać" korpus ofi 
y fe fśk i pod hasłem  b«zideowegu służalstw a

p. Piłsudskiem u. G enerałów  w ybitnych 
i zasłużonych w ym anew row ano z arm ji, in ­
nych „oddano dó dyspozycji", pozbawiono 
przydziałów  i w pływ u, resztę steroryzow a- 
no kom isją gen. Żeligowskiego i zuckwałem. 
bezw stydnem , bezkarnara tezyiua;uiem w 
wjęzięiiiii- - przyw ódców  w ojsk  praw orząd­
nych, oraz narzuceniem  przyw ódcy rokoszu 
na m inistra w ojny. D la w ojska w ydaje  się 
obskurny  dziennik „P o lska  Z brojna", a ta ­
ku jący  ordynarn ie stronn ictw a prawe rząd­
ne. Arrnji naszej grozi obecnie poważne n ie­
bezpieczeństw o. P rzykro  je s t naw et o tern 
pisać, lecz jasnem  je^t, że arm ji na  zasadach 
p łaskiego k u ltu  osobistości i  pogardy  d lł 
p raw a  .budow ać nie można.

3) A dm inistrację oczyszcza się szyb­
ko, aby  m ogła stać  się narzędziem  w alki 
W yborczej ze stronnictw am i praw o rząd- 
rem i. P. M łodzianowski rozbił już mini­
sterstw o spraw  w ew nętrznych 3 usunął fa ­
chowców od najw ażniejszych stanow isk, 
teraz  dom aga się , Głos P raw dy", by  tosa- 
mo uczynił w w ojew ództw ach. Można, sobie 
.wyobrazić, jak  ta k a  selekcja  w duchu nie- 
fachow ości i lewicowości zdem oralizuje na­
szą m łodą biurokrację, jeśli sie tem u szalo­
nem u system ow i szybko nie położy kresu.

4) Niezmiernie w ażną ro lę w  planie stra­
tegicznym  „odrodzeńców " grac m a „Sfcize ■ 
lec", popierany przez w ojsko m oralnie, a 
przodew szystkiem  finansow o i  dostarcza­
niem broni. J a k  jYdnak z ogłoszonego przez 
p as  w czoraj kom unikatu  P . P. S. wynika, 
„S trze iec" je s t n ad a l o rganizacją ćwiczącą
1 uzbrajającą m ilicjantów  socjalistycznych 
t walczą tam  ze sobą w pływ y w szystkich 

.'par tyj lewicowych. N iedaw no jeden  z po­
słów  „W yzw olenia" groził strzelcam i ob­
szarnikom  i księżom , a  że także kom uniści 
ma teren ie  b. K ongresów ki korzystają
2 broni i funduszów  „S trzelca" jako  jego 
członkow ie, je s t rzeczą n ieu legającą w ąt­
pliwości. „S trzelec" k ry je  więc w sobie 
różne niespodzianki, zw łaszcza, że Związek 
N apraw y Rzeczypospolitej, k tó ry  ma być 
najbardziej praw icow ą organizacją w  .obo-

bym, by zapewnić oobit w śród S trzelców  
przew agę. P ak t, żc w  każdym  pow iecie ra - 
dykałi chłopscy, kom uniści i  półkom uniści 
rozporządzają około tysiącem  karabinów  
„na w szelki w ypadek", n ie  może chyba 
uspakajać praw orządnych obyw ateli, zwłasz­
cza w łaścicieli dóbr... Zarów no kam pan ja  
w yborcza, ja k  i ag itac ja  za reform ą ro lną  
może w tych’ w arunkach iaxwo zamienić się 
w krw aw ą rozpraw ę.

5) Dalszym  punktem  program u „odro­
dzeńców " je s t zdezorganizow anie społe­
czeństw a i  pozbawienie go przyw ódców  za- 
pornoeą oszczerczej kam panji prasow ej 
Obóz ten  rozporządza, kap ita łam i ogrom ny­
mi, w ydaje  bowiem coraz- to  now e pisma 
i broszury. Typow ym i przedstaw icielam i 
tego now ego, niszczycielskiego dziennikar­
stw a, są  pp. S tpiczyński i  Ehrenberg. 
P ierw szy dosłużył się w  k rć tk im  czasie 30 
zasądzających w yroków  prasow ych; d rugi 
jYBkfigu.fą, c  litórej się w  ucźclwem towa- 
rzystwue ja k  najm niej mówi. „Głos P raw ­
dy", oficjalny organ  piłsudczyków , d y f a -  
m ując polityków obozu praw orządnego, 
w alczy rów nocześnie o w ypuszczenie z w ię­
zień m łodocianych kom unistów . S toi to  i  
ja k  się zdaje —  w  zw iązku z próbam i 
utw orzenia p a rtji „narodow ych kom uni 
stów ", L tó raby  tw orzyła  lew icę „odrodze­
nia m oralnego".

6) W reszcie „C zas" podjął się delikatnej 
roli, ja k ą  je s t p ropaganda za usunięciem  
duchow ieństw a z życia politycznego. D u  
chowieństwo je s t na w si w ażnym  m em en­
tem  rów now agi, praw orządności i spokoju 
Posiada dzięki swej p racy  społecznej n ie ­
m ały autoa y te t, z którym  obóz rad y k a ln y  
w alczy od la t  n iestrudzenie. G dyby udało 
się czynnik  ten  usunąć, po le  by łoby  opa 
now ane przez lew icę i  je j s tanczykcw sko- 
monarchistycznych'*, (!) sojuszników. Mamy 
dane, by  przypuszczać, że p lanuje się w 
Rzymie poufny d e m a r e b e  celem uzy­
skania  od S tolicy  św. d la  duchow ieństw a 
polskiego form alnego zakazu b ran ia  udzia­
łu  w  najbliższej kam panji w yborczej i Łan 
dydow ania do Izb... W spom niałem  Wczoraj
0 podobnym  Łroku odnośnie do biskupów  
w r. 1922. Oczywiście a rty k u ły  konserwa- 
twwnego i „kato lick iego" „C zasu" popiera­
jące ten p ro jek t —  będą w tedy bardzo po­
żyteczne. T rudno byłoby bowiem  pow oły­
w ać się w tych  kołach’ n a  a rty k u ły  p. Perła  
lub czeladnika m asońskiego Stpiczyńskiego.

Oto k ilk a  punktów  program u, jak i obóz 
„odrodzenia" usiłu je przeprow adzić. R ząd 
p. B artla  g ra  rolę przejściow ą. Ma on na  
celu ty lko  paraliżow anie % oporu Sejmu
1 społeczeństw u, póki „odrodzeńcy** nie 
wzmocnią sw ych sił i  nie w ykończą orga­
nizacji, J a n  MafyasiK.
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Min. Zaleski niebawem ustąpi?
Warszawa. (Telef. wł.). W kołach politycz­

nych krążą znowu pogłoski, iż stanowisko min. 
żaleskiegf zostało ziwwu zachwiane. Jako  kan­
dydata dc teki wymienia eię p. Patka. P. P a­
tek był już ministrem w r. 1920 I okazał cię

Krwawy terror Intyreligij^ w Meksyku.
ROZBROJENIE LUDNOŚCI KATOLICKIEJ.

Poincare prasuje nad podniesieniem franka,
RZĄD ROZPORZĄDZA OGROMNĄ WIĘKSZOŚCIĄ.

Paryż. (PAT.). Izba uchwaliła 380 głosami 
przeciwko 15o przejście do dyskusji nad arty­
kułami flnansowemi projektu rządowego, przy- 
czom rząd stawiał kw.estję zaufania.

Paryż. (PAT.). W przemówieniu swem. wy- 
głostfonero na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
Dopuf cwanych, Poincare zaznaczył, żc projekty 
obecne rządu mają na celu szybką poprawę 
sytuacji oraz sanację finansów. Poincare po­
tępił szkodliwą panikę na rynku walutowym 
oraz ukrywanie kapitałów zagranicą, Rząd 
pragnie dać frankowi wartość realną i przed 
i tabilizacją podnieść jego kurs. Fręiujer wezwał j ł 
Izbę, aby podporządkowała wszystkie, względy £ 
partyjne dziełu sanacji finansów, '

Paryż. (PAT.). Poincare postanowił z dniem 
1 sierpnia, podwyższyć oprocentowanie bonów 
obrony narodowej. Na najbliższem posiedzeniu 
rady ministrów Poincare wystąpi z propozycją 
zwołania obu Izb prawdopodobnie w ciągu 
miesiąca sierpnia na Zgromadzenie narodowe 
w celu nadania statutowi, dotyczącemu tworze­
nia kasy amortyzacyjnej, mocy ustawy konsty­
tucyjnej.

Życzliwa ecbiia nowy min. Zaleskiego
w komisji sejmowej.

Warszawa. (Telef. wł.). W komisji. spraw 
zagranicznych przemawiał pos. Stroński (Ch 
N.), k tóry  odniósł się życzliwie do ekispoisr 
min. spraw zagraniczny ch. Pos. Bator (Z. Ł. N.) 
zajął eię sprawą gospodarczą eksposo min. Za­
leskiego podkreślając, iż zwrócenie uwagi na 
stronę gospodarczą jest najbardziej or^ekony- 
wującem potwierdzeniem zapewnień rządu c 
pokojowym charakter/e jego polityki. Pos 
Niedziałkowski (P. P. S.) w ra z ił  nadzieję, że 
polityka mim. Zaleskiego bedzie kontvou«cją' 
polityki Skrzyńskiego. Posj; Dąbski (Stroffi. 
Chłopskie) podnosił konieczność uzyskania dla 
Polski .stałego miejsca w Radzie Ligi Narodów.

Sprawę monopolu ^intitsowego 
wyświeili sąd.

n’arśiżw'3.- (Teicf. wł.). Komisja rewizyjna 
powołana przez min. skarbu do rewizji ucncT 
polu spirytusowego, ukończyła już praco, f jak 
słychać, stwierdziła szereg popełnionych nadu 
żyć. Komisja stawia wniosek oddania, te j spra­
wy prokuratorowi. Ja k  się dowiadujemy, po­
ciągnięci będą do odpowiedzialności sądowej 
niżsi uroędnciy, któroy biali łapówki, wyżsi zaś 
urzędnicy mają być zawieszeni w swoich 
czynnościach. Ponieważ do odpowiedzialności 
pociągnięć będą również ci, co dawali łapówki, 
zakrawa to w&zystk o lazem na wielką 5 skan­
daliczną aferą. ,

Sthii prao nad samorządem
Warszaw*, (Tel. wł.). Sejmowa Komisja 

administracyjna ukończyła w piątek drugie ccy ■ 
fanie ustawy o ustroją powiatu. Dotychczas 
więc załatwiła Komisja adminwbacyjtu cztery 
projekty ustaw samorządowych mianowicie: 
o ustroju gminy .wiejskie; i ordynację w /borozą 
wiejską, o ustroju miast i projekt o ustroju 
powiatu. Pozostają jeszcze do uchwaleni?, 
w Komisji projekty ordynacji wyborczych: 
miejskiej i Fowratowej, które załatwione zo 
staną niezwłocznie po rozpoczęciu Jesiennej 
sesji Sejmu we wrześniu, poozem wszystkie 
sześć projektów ustaw samorządowych przed­
łożonych zostanie łącznią ma plenum Sejmu do 
uchwałensa. 'Wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństiwa ciała, ustawodawcze załatwią ustawy 
samorządowe w ciągu października,

Nowy Jork. (PAT.). Meksykańskie władze 
kościelne zarządziły, by funkcje kościelne zu- 

wówczas uległym narzędziem p. Piłsudskiego, [stały wstrzymane już w piątek o północy. Me­
ksykański minister *praw«aJ!iwosci zakazał 
wszystkim Karolinom noszeniu oroui, ponieważ 
władze rządowe dowuedzialy się, że pośzczegól 
nc .grujpy katolików odbywają! poutne zebrania 
na których naradzają się nad zakupem 'broni. 
Noszemit broni możliwem będzie tylkc na mo­
cy specjalnego zezwolenia. Zarządzono rów­
nież, nadzór nad mieszKaniami wybitnych kato­
lików. W ydawcą katolickiego dtaenniiicą „E l 
Paro", został areez owany wraz z trzem  re­
porterami ' i 1 i : - .  | ! :  & : i ■ i

(Rozbrojenie ludności w Meksyku, klasycz­
nym kiraju rewolucyj i bandytyzmu polityczni 
go, jest' bezprzykładnym gwałtem. Uw. T ed.).

PIERWSZE TRUPY W KOŚCIOŁAa’ 
j : I ; . STOLICY. j Ur;

Meksyk. (PAT. United Press.). Wi^iszoŚĆ 
kościołów została już ziudtnięta. Rząd ukwo-

Komu roim jirzynicsł korzyści?
Awanse żydów w armji.

„Gaz. Por. W arszawska" podaje imeresują- 
ce srezegółj ę roli oficerów-żydów z departa­
mentów sądowniotwa i intemdantury w majo- 
wyih przewrocie. Pułkownicy Liebkind-Lubo- 
dz-iecki i Mcnkes Meesaarowski, aresztowali po 
Wybuchu rokoszu swego szefa, gen. Grubera, 
waz kap. Heydukbwisiki&go. Pp rokoszu obaj 
żydzi pozostali na stanowiskach. W  intenaan 
łurze rządzą: ppłk, i^andau-Zapolski, ppłk: Gold 
wasser, mjr. Hochstinm, por. Goldmana. Ppłk. 
Goldwpsser został szefem biura Dadnń' Dep. 
Vn., mjr Hocb jtimo, jest kierownikiem biura 
badań w D. O. K. I., p p l  Landau-Zapolski 
jest szefem intemdantury rejonowej. i

„Pod jego rządami — pisze „Gaz. Por. 
Wansz.1 —- inteudamtura ma obecnie w nie­
dzielę całodzienne urzędowanie. Cóż Lau- 
daua mogą obchodzić święta katolickie! Pe 
,wtn« za,ś światło na gospodarkę pana szefa 
rzucić może fakt, że zakupuje on siano u 
dostawcy Bronsztpjna (oczywiście żyda), 
w cenie 14.85 zł, za centnar, gdy cena ryn­
kowa wynosi S złotych. Aie ppłk’. Łapolski 
Lamdau .korzysta z wysokiego poparci: 
gen. Krzemlńskiego-Friedmana".
Ten ostatni, jeden z najwybitniejszych m y  

wćdców Kcnspiracji, -przed rokoszem został po 
gen. Piku przewodniczącym Najwyższego S ą­
du Wojskowego. ( 4, : Ą i : ,

Czyż można się dziwić, -że żyd*5 cbwaią 
n ąd ?  I  oay mćSnk s»jj nie dziwić,

rzył komisję, składającą się z 30 członków, l,k1ó-| 
ra  ma objąć zarząd nad kościołami. Przy cpusjrj 
ezamłu kościoła św. Rafaela przyszło do- kon­
fliktu międizy i-udnością wychodzącą z kościoła,j 
a odoziaiem wojskowym, przy-ezem wojsko od­
dało salwę karabinową do t*utnu. 10 osób zo-; 
stało zabitych. Cały dzień żołnierze i ża ńV̂ ari; 
merja utrzymywmla iporządek w mieście, llo-z- 
pocBęty przea katolików bojkot gospodarczy, 
daje się już odczuwać. Wszyscy starają s'ę za­
opatrzyć w Środki żywności, oczekując roiro-! 
chów. Wiele cudzoziemców wyjechało. /•

RZĄD ROZKAZUJE UŻYWAĆ BRONI 
'|ł*;-i ' ' PALNEJ.

Nowy Jork. (PAT.). Donoszą z Me.k>;,ku:! 
Rząd powziął środki zapooiegające rozrucijom,; 
Od piątku chodzą po mieście .patrole wojskowej 
Oddziały wojskowe otrzymały rozporządzenie, 
aby w razie oporu używać broni palnej. Ruch' 
prOtWtaeyiiiy trwa daiej mimo dalszych areszą 
towań.

Seoat chcp u ło ż y ć  reformy S tp y .
SEN, THULUIE (CH. D.) ZA REFO R M A \ ORDYNACJI 

Witold Gulczyński obłąkanym?

WYBORCZEJ.

Warszawa. (Tel. wł.). Senat sta'1 się wczoraj 
widownią b. przykrej sceny, Mianowick pod­
czas przemówienia sou. Zdanowskiego w pew­
nej e twaili z pokoju obok i-y b u ry  w pad na 
salę jakiś edOwiek i usiłował wejść n? try­
bunę wykrzykując, że chce ioówić l  ma-rszaf ■ 
Mem i £ę ma pćuanir do Prezydenta- Woźni 
nat^^oluniast wyprowadzUi go z pali oh*ad. Oka­
zało się, że jest to  Witold Gorczyński, twórca 
legjonów w  Rosji, znany z procesu P. P . p . 
Na zaipy tamie po co przyszedł ońv iadozył, że 
p rzeładu ją  go wiOgoi.ie i chce wręczyć Pre­
zydentowi jodanie, które było mapitoano na 
świstku papieru i oez żadnego sensu. Na py­
tanie, gazie mieszua, nic umiaJ odpowiedzieć, 
a  gdy mu podłuowwdziaitDc, że chyba w W arsza­
wie, odpowiedidał, że chyba tak ,

Gorczyński spiawia wrażenie b. zdene wo- 
wanego i niepoczytalnego. W czasie przesłuchi­
wani? go  przyjechał do Sejmu prem Eartel, 
który zawezwał Pogotowie Ratunkowe
POSTULATY KLUBU CHRZ. DEMOKRACJI.

Sen. Thullie (Oh. D.) mówi, że Sejm odrzu ­
cił udzielenia Prezydentowi prawa „veta“, k tó­
re jjważa zresztą za zbyteczne, bo Konstytucja 
nie ogramicaz terminu,- ,w jakim Lrezyden,, ma 
ustawy ogłaszać, co jest więcej niż prawo, veta. 
Parlamentaryzm nasz ma wiele błędów, ąpowo 
aowanych u ’e dusr • n , łtitjem ordynacji wy boi -1

czej do kultury wyborców i dlatego pożą«S'ie 
jest aniesienie proporcjonalności, wzmocDiem^ 
władzy wykonawczej i  stanowiska Senatu.) 
4 letnie dośm laaczenie dowiodło koniecrnośct 
istnienia Senatu i celowość jego poprawek. Nie., 
tykalność poselska mus' być ograniczona. Rząć, 
powinien zreorganizować administrację, która; 
praeszł? v b.urokrację. Chodzi jednak o to, 
ażeby powołać urzędników kwalifikowanych' 
i nie czynić zmian z powodów politycznych.. 
Konfiskaty pism mogą być niekiedy wskazane 
ale dotychczas niestety były konfiskowane 
tylko pisma prawicowe, świadczenia społeczne | 
powinny być dostosowane do potrzeb u£aw y.; 
o Kasach Chorych, a oszczędności powinny być ; 
racjonalne. Możność pouaiuszenia podatków ma- 
si być w pełnomocnictwach ograniczona, a  do­
chodów trzeba szukać naprawie monopolu." 
Klub Ch. D. będzie glosował za pełnomoc­
nictwami

Następnie mówił przedstawiciel N. P. R. 
sen. Banaszek, który oświadczył, że klub pgo  
głosować bęarie przeciw pełnomocnictwem. 
Sen. W-oźnicld (Wyzw.) podkreśla, że przedło­
żone zmiany konstytucji są zamachem na pra­
wo najwyższego suwerena, jakim jest naród. 
Zaiaczn-ie ważniejszem jest- obecnie rozwiązanie 
Sejmu. Po sen. Woanickim mówił sen'. Kos- 
kowski.

-- — oOo —

Sprawozdanis Nąiw. Izby Kontroli przyjęte
r piątkowego posiedzenia Sejmu.

Po załagodzeniu burzliwego incydentu wy­
wołanego przez pos. Regera (P, P. S.) Sejm 
odrzucił wniosek Ukraińców i pos. Fińtrkiewl- 
cra (N. P. Oh.) o wyrażenie nwsufnośm wice- 
ńiarszałkowi Dębskiemu. Następnie przyjęto 
utiaw ę o Aimcistrym pouatku wyrówt awczym 
dla pokrycia deficytu budżetu gmin wiejkich, 
referowaną praea poe. Ledwo-cha (Sta. Chł.).

Pos. Rymar (Z. L. N.j .przedstawił sprawo­
zdanie komisji w; Kwestji sprawozdania Najw1. 
Izby Kontroli za rok 1924. Referent stwierdził, 
że Sejm musi zatwierdzać wydatki już doko­
nane. Sądzi, iż pożądanem byłoby wzmocnienie 
kontroli, danie prezesowi N. I. K inicjatywy 
w  zakresie kontroli oraz nożności wypowia­
dania się w sprawie prowizoriów budżetów rch 
w komisjach.

Sprawozdanie N, I. K. oraz wnioski komisji 
przyjęto.
P. BARTEL ŁAGODZI PRZEPISY PASZPOR­

TOWE.
Warszawa. (Telef. wh). Koffijtarjat rządu o- 

Uzymal od premjera Bartla polecenie bardziej 
liberalnego wydawania pa->Łportów ulgowych 
na świadectwa lekarskie i świadectwa nieza- 
naoznośei. Granice niezamcinoeci przesunięto 
z 600 na 800 zł. miesięcznego zarobku.

wszystko żąidaja równouprawnienia przy. doeia 
w'ach? I  czyż można się  nie oburzać, że w kwe- 
śijach honoru of.cerowie zależni są od sęęlżiówa 

że mimo htóray złamał: ppysięgę, a do tego żyuó®;?

TYLKO ROK W SŁUŻBIE ORDYNANSOWLJ.
Warszawa. (AW.) Minister spraw wojsko­

wych zarządził, aby młodsi ofiperowie w służ­
bie ordynansowej i adjutantów nie przebywali 
dłużej, niż 1 rok. ,

 ooo---------
Warszawa. (Telef. wł.). Klub Ch. D. wniósł 

interpelację z powodu częstych konfiskat
,Rzeczypospolitej".

Warszawa. (AW.) Dowódcą D. O. K. Lwów 
mianowany został gen. Norwid-Nengebauer.'
Gen. W ł Sikorski przechodzi na stanow isko '' 
jednego z inspektorów armj' do Warszawy. i 

(Nowo mianowany d-ca okręgu korpusu we ( 
Lwowie, gen. Norwid- Ne-ugebauer, miał w e -; 
dług pierwotnych nlanów zostać jednym z ins- • 
pektorów araiji i właśnie zwierzchnikiem g e n .' 
Sikorskiego Przeciwko temu prasa p-raworząd-!
na podniosła protest, jak się okazało, skuteez- i
ny. Przyp. Rod.).

Zmiany na naozelnyoh stanowis «acr 
w Sowietach

Moskwa. (PAT.). W kolach poinformował- j 
oych słychać, że w związku z usunięciem Zino-j 
wjewa oczekiwać należy dalszych ważniejszych 
zmian pe.-so»i&lnych w Radr e komisarzj ludo- ■ 
wych. ) ;

W  najbliższych dniach ma ustąpić pierwszy 
Komisarz handlówj Kamieniew i zastępca ko­
misarz: La&zewicz. Następcą Zinow^jewa, jako! 
przewodniczącego Kominternu, jest przjrpus7-( 
C7alnie obecny atinbasador w Paryżu, Rako\f^)i
aby. i —  -
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P r z e g lą d  r e l i ą j j a ; .
(Sprawozdanie ze stanu katolickiej literatury we Francji. — Zasługi ayirboPstów. — Prał 

pu wojnie. — Nowe nawrócenia, Etykiety zawodzę).

Interesujące sprawozdanie z obecnego stanu 
literatury katolickiej w e Francji podaje 
iw „Germanii" berlińskiej L r. Bern. Fay, prof.
uniwersytetów w Clarmond-Ferrand i Chicago, 
autor szeregu francuskich dziel poświeconych 
histor|i literatury i krytyce.

Naprzód zajmuje się rzekomą sprzecznością, 
że się tyle mCwi i pisze o odrodzeniu religij- 
nem we Francji, a  równocześnie musi się 
stwierdzić, że co odrodzenie religijne nie zmie1- 
rda nic w życiu politycznem i Społeczneoj kra­
ju. „Miesza się tu  — pisze —» fakty społecznej 
natury z przemianami duchowemi11. I wyjaśnia, 
że odrodzenie przejawia się przedewszystMem 
w najwyższych sferach .warstwy wykształconej;! 
a  następnie wśród młodych, w wielkich szko­
łach; Ecole normale, Polytechniąue, Centrale 
i in.

Religijne odrodzenie we Francji stoi w Ści­
słym. związku — pisze prof. F ay  — z dawniej­
szym kierunkiem symbolizmu. „‘Jest uderza- 
jąeem, jak  wiele katoliccy pisarze zawdzię­
czają Rimbaud1 owi, co często przypomina Paul 
Cla.udel". W czasie bowiem, kiedy kierunek 
ma-terjalistyczny święcił swoje trium fy a ro­
mantyzm zadowalał się tern, że go realiści, 
i materjaliści łaskawie przypuszczali do współ­
pracy, „wtedy wolne duchy szukały drogi, 
któraby je wydobyła z otchłani ciała i zwie­
rzęcej monotouji, w którą się coraz głębiej za 
padał Zola i jego szkoła11. Ruszyła jakby kru­
cjata poetycka na poszukiwanie nieskończo­
nego piękna ukrytego nud symbolizmami ży­
cia i natury, i na rozdarcie zasłony, która to. 
piękno zakrywała. „Obok Rimbaud‘a uzmrWali 
ęi „awanturnicy11 BaudelairejaJ.iYilier/dęPIsłe 
za swoich' wodzówjj. M.ióipewiie, symbolizm fran- 
tusk&d poezji nie był równoznacznym z odro- 

J^ćaiem  katolicyzmu; przyspieszył je jednak, 
pobudził, bo wytworzył zmysł dla świata nacl- 
ziaysłowego, d la  nadnrzyr odzon ośca, <— wy­
chował wreszcie dwóch największych poetów 
przedwojennej generacji: Francis Jammes
i Paul Olaudeka. Przed', w ojną błysnął katoli­
cyzm już 3żeregiełn wielkich talentów: powieś- 
'ciopisarzy, jak B >rdeaux, Bazią, częściowo Bar- 
rćs, (który zresztą był tylko powierzchownie 
katolikiem), -— poetów, jak Pćguy, którego 
„powolne, łagodne nawrócenie do kafolicya- 
mu uczyniło z niego przedziwnego propagau- 
clyistę religji".

Po wojnie, , przez 3 lub 4 la ta  sytuacja nie 
b y ła ' j5sną. Potem jednak ,prąd nawróceń 
wzmógł się na nowo. Najeieka Wiszem i najbar­
dziej sensacyjnem było nawrócenie „kubisty11,

‘ uKlaYjacob, urodzojicgo-żyda, genjal-nego zapra­
wdę pisarza... Na literacką młodzież wywarł on 
w pływ ,'jak rzadko kto. Jego pełne nawrócenie 
na katolicyzm, jego schronienie się w klaszto- 
rz f St, Benoit sur Loire, jego piakne poezje re­
ligijne oznaczają początek odrodzenia chrześci­
jańskiego współczesnej poezji11. Nawrócił slą 
również inny, znakomity poeta, głośny dziś Pier- 
re Reverdy;-i w idu innych, którzy się obecnie 
skupiają około słynnego filozofa, także kon- 
wertyfy z protestantyzmu, Jakóba Maritainta 
Ostatuiem i najgłpnicjszem  jest nawrócenie poe­
ty  Jan a  Csrcfeau. W swe im „liście do Mari­
ta in a 11, który zrobił prawdziwa sensację w ko- 

■ łach literackich, pisze: „Przez lat 10 stawałem 
przed społeczeństwem, by bronić kubizmu, da-

daiznnu, sadaizmu i ich przedstawicieli. Dzcś sta*
ją przed niem, by oświadczyć:   pragnienie
nowości jest pragnieniem świeżości. Jedyną 
świeżością, wieczna Świeżością jest r— Bóg,... 
Będę młodym -adzó, by zawsze tak  czynili, by 
ich dzieła Bugu się podobały, choćby^ się lu­
dziom wydały miezrozumiałemi, t. »n. występ- 
nemi wobec ludzkich trybunałów11.

Wreszcie katolicki nakładca Nourrit wydaje 
zbiór pism ilustrujących katolickie odrodzenie 
poezji p. t i .  „Złoty flet11. Nowo to wydawnictwo 
„objawiło11 —- mówi prof. Fay — Francji no­
wego wielkiego poetę, G. Bernanzo, którego 
pierwsza książka: „Pod słońcem szatana'" w kil­
ku dniach (!) została ro-zchwy tana w ponad 50 
tysiącach egzemplarzach.

Temu zast jpowi świetnych pisarzy i poetów 
zawdzięcza katolicyzm swój wielki wpływ na 
inteligencję francuską. Ze jednak w .stosunku do 
warstw ludowych' inteligencja stanowi mały 
procent, „odrodzenie religijne11 Francji nie wy­
raża się jeszcze w życiu społeczne®:.

W związku z temi uwagami prof. Fay nasu­
wa się jedno spostrzeżenie! Wyliczone wyżej 
nawrócenia należą do obozn — jak się u nas
mówi   lewicy artystycznej, czy literackiej,
t. zn, do tego kierunku, k tóry  stoi w walce z 
wielkimi prądami literackimi przeszłości, jak  na­
turalizm, rom antyzn , a nawet z „świętemi kano­
nami11 tworzenia. Młodzi ci ludzie podważają 
fundamenta poetyki, konstrukcji powieściowej, 
gramatyki nieraz naw«t. Patrzymy aa  nich nie­
raz, jak na. ludzi, dla których nie niema świgte- 

}jJjflj^kora*ci- - JucMewioz, ani Sienkiewicz, ani 
j (M m i', ani Szekspir nie są dla nich bezwzględ­

nymi autorytetami. Pokazuje się, że te nowe 
kierunki literackie treściowo, ideologicznie ido 
są żadną herezją przeciw społeczeństwa, re- 
ligji, pauyjutyzmowi, że są natomiast szuka­
niem nowej techniki poetyckiej, ekspresji. Taki 
Cccteau zostawszy katolikiem, został dalej 
kubistą, czy da laistą; u  nas, w naszem poczci- 
wem społeczeństwie, uzn&noby "może w telm 
„szarganie świętości11, gdyby się ktoś ośmielił 
napisać religijny wiersz w duchu kubizmu 
Bywały i podobne wypadki...

Oburzano s;ę swojego czasu we Francji, gdy 
wieM  Skonwerlyta, uczeń ZoL, Karol Huys- 
mamns ( f  1905) pu swojam nawróceniu zachu- 
wał aawiny realistyczny styl. Ten jednak „re­
wolucyjny11 pisarz umierając, kazał się nocho 
Wać w  habicie benedyktyńskim i pu sobie zo- 
3t? wił wspaniałą książkę „En route11, z k tó ­
rej się można uczyć poozątlkćw katolickiego 
życia duchowego, a  jęgo ki-ytyk. typowy „ka­
tolik z tradycji11, zapomniał o Bugu w ostat­
nich chwilach 'życia.

Nie wszystko bowietr na tym świeci e, zwła­
szcza sprawy duszy, da się bezapelacyjnie za­
łatwić i wyjaśnić na podstawie etykiety przy­
lepianej przez t. zw. oplnję. Etykiety- czasem 
są fałszywe, a zawsze taJk jest z niemi, że le­
piej towar wypróbować, niż polegać na samej 
etykiecie. Pejet.

Zakład teohn. Seatystyczny
EDWAH9 JACHIMOWlCZ

Krakśw, Podwala 2, od 11—4. sss

0 izem piiizą inni?
Jaczejkł w  „Strzelcu41, —  „Czy „Nowa Polska Zbrojna1* jest potrzebna? - Polityka 

w  armii. —  „Marsz Kadrówki11 niepokoi zagranicę.

Podając te k s t poufnego okólnika pos. 
Pużaika w  spraw ie przyspieszenia furtnacji 
m ilicji robotniczej P . P . S. w  „S trzelcu11, 
zauw aża „K ur. Poznański11,  że skoro

„organizacja „Strzelca11 przekładana jest 
praez organizacje F. P. S. jaczejkann, że 
w yrastają w niej nowO wory, to nie ulega 
wątpliwości, że cemi samemi metodami dzia­
łają w niej komuniści, o czem nieraz p s a

Tedy nigdy me wiadomo, gdy mowa
0 „Strzelcu11, jego przywódcach i organi­
zatorach centralnych i lokalnych, czy są 
oni .szczerymi Piłsudczykami, czy też jest 
to maska, a za nią Kryje się albo socjali­
sta, albo komunista! Ttfąrz „Strzelca11 jest 
zupełnie niepewna.. Któż wie, kto, gdzie
1 który ze „Strzelców11 pójdzie w danym ra­
zie za rozkazem Piłsudskiego, a  który i 
gdzie za rozkazem. C. K vy. P. P . S., a  na­
wet komintemu w Moskwie?11
Z pow odu zapowiedzi o w ydaw nictw ie 

„Nowej Polski Zbrojnej" „Echo W arszaw - 
skta" załam uje ręce:

„Będziemy świadkami smutnego widowi­
ska. Tu i tam będą ludzi ciągnąć. Facho­
we i nie fachowe docinki zapełnią łamy pra­
sy  ława zbrojne obozy będą się tworzyć.., 
by polityczne urządzać manewry11. 
Przedw czesne narzekania. N a jak iej 

podstaw ie tw ierdzi „Echo W arszaw skie", że 
„Nowa Polska Z brojna" pójdzie w ślady 
„P o lsk i. t e  k a m rtf  lw y  Iii
czyteln ików  p o lityką?  Sądzim y, że ta k  nie 
będzie, że a rty k u ły  now ego msma nie bę­
dą  przypom inały  w niczem  an i słynnych 
w yw iadów  prasow ych p  Piłsudskiego, ani 
oszczerczych a rtyku łów  p. Stpiezyńskiego.

B yłoby oczywiście lepiej, g d y b y  nie za­
chodziła potrzeba w ydaw ania dziennika, 
k tó ry b y  uczył żM iierzy i oficerów poszano­
w ania praw a i K onstytucji. L ecz bądi co 
bądź, leniej będzie, gdy  arm ja o trzym a dpe- 
c iab iy  dziennik pośw ięcony spraw om  w oj­
skowym niżby żołnietrzę mieli cźy tać pismoa 
p a r ty jr°  A nie niożńa dopuścić do  tego, 
b y  jedyinem pismem wojskow em  by ła  „P o l­
sk a  Z brojna", dzieanlh gloryfikujący prze­
w ró t. a tak u jący  stronnictw a praw icow e I ge­
nerałów , k tó rzy  stanęli po s ..ronię rządu. 
Eziennfk, k tó ry  będzie przypom inał w ojsku 
obowiązek w ierności praw u i służenia Pol­
sce, a  nie „kom endantow i", je s t niezbędny, 
dopóki m inister s;pr, w ojsk, nie w yda roz- 

" ż u , grożacegu snrowem i karam i oficerom, 
k ió rzyby  polecali żołnierzom  „Polskę Zbroj­
n ą"  lub „Głos P raw dy", p !smo żądające 
uw olnienia kom unistów :

Nie m ożna n ad  tern, co piłsudczycy ro ­
bią w arm ji, praechodzić do porządku dzien­
nego.

„Historja dowodzi —■ pisze „Ga.z. Por. 
Wairsz.11 — te  pozornie drobne nawet zbrod­
nie prz eciwiko włflBćmtf narodawl, mszczą 
się na nim okropnie. Wiemy już dzisiaj, że 
okólnik nr. 1 rządu tymczasowego rosyj­
skiego rozwalał armję rosyjską i umożliwi' 
bolszewikom przyjście do władzy. Tembar- 
dziej fakt t«go rodzaju, jak walka na uli­
cach Warszawy między 'wojskiem poełusz- 
rem  przysiędze żołnierskiej i wojskiem po-

ciągniętem do złamania tej przysięgi, a 
przedewszystkiem bezkarność tej zbrodni, 
przeciwnie jej trjnuif musi z konieczności 
poci Lgnąć za °obą konsekwencje donios e 
dia armji i narodu11.
N iektóre pism a „odrodzenia m oralnego" 

a ta k u ją  gw ałtow nie „R zeczpospolitą" po­
danie w iadom ości o działalności ..S trzelca" 
n a  W ileńszczyźnie. Pisaliśm y już o po trze­
bie zachow ania ja k  najw iększej ostrożność: 
w om aw ianiu tych  spraw , b y  n ie  dąć propa­
gandzie an typolskiej now ych a tu l ów. N adał 
jednak, stw ierdzam y, że źródieir wszelkich 
podejrzeń co do pokojowośel Polski jest ro. 
kosz majowy i cała obecna działalność p. 
Piłsudskiego,

Niezmiernie szkorlliwerr je s t podnosze­
nie uroczystości p ilsu d c z y k ć r niem al dc 
rzędu św iąt państw ow ych. Oto np, „Głos 
P raw dy" publikuje p ro tokó ł z posiedzenia 
W ydziału  Pow iatow ego we Włoszczowie, 
z k tórego  w ynika, iż k om ite t uroczystości 
„M arszu K adrów ki" zw racał się do różnych 
insty tucy ; z prośbą o zasiłki.

„Członek Wydziału — czytamy w pro­
tokóle —, paiseł LtsdwocL oświadczył, iż nie 
uważałby wogóle za wskazane udzielić te  
go zasiłki na pówj ższe uroczystoś i, w k tó ­
rych główną rolę grają bankiety, gdybj nie 
uAzla] w urocrystośtfach nrzcdstawideH 
Estonjl, Łotwy i Finlandji. Proponuje zni­
żyć kwotę zasil ku do 150 zł., co Wydział
Powiatowy te rn
J a k  w idać, aranżerow i a uroczystości 

k ład ą  nacisk  na obecność przedstaw icieli 
zagranicy. A le jak ie  w nioski w yciąga ł  te­
go zagran ica? „K ur. W arszaw ski" donosi, 
iż „ lierliner Itókal-A nzefgor" podkreślił 

„że w mającym się odbyć 7 sierpnia b. i .  
zjeżd-zie logjomisiów w Kielcach wezms 
udział przedstawiciele wojskow’ Finlaadji, 
Estaoji i Łotwy.

Z faktu tego ,.Berliner Lokał-Anzeiger" 
wyanuw mniusek, te  Polsk* dz*ała v, po- 
rozumlenlu z państwami bahycWemi |  wraz 
z  niem! przygotowuje napad zbroja* na 
Litwę11.
Czy nie lepiej więc byłoby  nie robić ta­

kich n iepotrzebnych, kosztow nych1 i  hała­
śliwych zijazdów, k tó re  w yrab iają  Polsce 
zagranicą -opinję państw a naw skróś militaa 
Tystycznego, żyjącego ty lko  m anew ram i, po­
kazam i Wojskowyini i zjazdam i? S. S.

W l p i r a s i i l Ł B i M f  i  s i l i l i .
Ks. Huszno w  swoim organie, przemfe uo- 

wanym z „Głosu Ziemowića" na „Polski Ko­
ściół Narodowy", ogłasza w^i-umd, pod które-! 
mi jego sekta złączyła się z Cerkwią schizma- 
tycką. Warunków tych jest 24. Najważniejszą 
z nich postanawiają, że sekta ks. Huszuy bę­
dzie się nazywać odtąd: ,,Polske-Na rodowy
Kośuiół prawosławny11, że przyjmuje . dogma­
tyczne zasady wiary wspólne kościołom 
wschodniemu i  zachodniemu przed ieh roz­
dzieleniem w XI wiekn11, dalej „prawidła św, 
Apostołów, soborów powszechnych i miejsco­
wych, a  także św. Ojców zawarte w '.siędze 
prawideł", — że zatrzymuje „liturgię zachod­
nią w języka polskim, —- celibat tylko dra Bi­
skupów, — uznaje jurysdykcję Metropolity 
warszawskiego, „jednoczy się z cąłym Kościo­
łem prawosławnym z ekumenicznym patrjar- 
cką na czele", — ks. fluszno otrzyma „święce­
nia biskupie „ — tymczasem jest adimnist-a- 
torem „P. K. N. — wszelkie zrzeszenia zbli­
żono do niego mogą być do prawosławnej cer­
kwi przyjęte tylko za jego pośrednictwem.

Pod aktem ugody z Tamienia sekty podpi­
sani są: ks. Huszuo, ks. Pietruszka „ptof. gim­
nazjalny", Józet Borek pose1 na Sejm i Marcia 
Socha pu»eł na Sejm.

Ks. Huszno w swoim organie triumfuje, ie  
do tego „połączenia" doszło. Równocześnie 
jednak drukuje protokół z zebrania „soboru1' 
prawosławnego, na którym to zadecydowana, 
W protokole oświadczają biskupi prawosławni: 
„Powrót członków pulskodtatolickiegc Kościo­
ła Narodowego na łono powszechnego Prawo­
sławia jest pierwszym aktem".., £  więc nie 
„połączenie" dwóch „kościołów", jak chce ks.

S p lfj ftiamotrawnego.Huszno, irót11
— ofto— ■- -

[gnącemu Ch-zanotyskiemu — Uczniowie Lubli- 
niacy. Lublin l Q2ó (str. 1S2 -f- 3 nlb. + .8  rycin).

Różnemi kolejami życia zapędzeni ao L ir  
blina uczniowie prof. Chrzanowskiego, z pierw­
szych lat Jego profesury; krakowskiej, uczcili 

• piętnastoletni jubileusz swego Nauczyciela, 
zbiorem rozpraw i publikacyj, by zaświadczyć, 

.że  i na prowincji nie zrywają kontaktu z na­
uką. Objaw wdzięczności i pracy w dzisiej­
szych czasach panoszącego sie chamstwa, miły 
i cenny, zwłaszcza, że pukaźny tum o 12 arku­
szach, wydano własnemi siłami; bez oklepane­
go a smutnego dopisku „z zasiłkiem Min. W. 
R- i O. P .“

Materjały nowe publikują: F. Araszkiowicz 
i J. Krzyżanowski. Pierwszy wynalazł w bibljo- 
teee publicznej w Lublinie bardzo ciekawe frag­
menty nam-iętnika B. Prusa z la t młodzieńczych. 
Do zrozumienia psj ekiki autora „Lalki", jego 
wytrwałej pracy nad sobą samym, tych kilka­
naście stron ma znaczenie pierwszorzędne. Wi­
dać tu dokładnie, jakiemi drogami szedł autur 
-„Ideałów życiowych11 i jak tłumaczyć „pozyty­
wizm11 Prusa. Dodać trzeba, iż chodziły dawniej 
głuche wieści o tym zeszyciku Prusa, lecz nikt 
go n ;e mógł odnaleźć. Dziś ju t biograf Prusa 
ma do rozporządzenia wyznania najszczersze 1 
ważne. Historyk powieści staropolskiej J . Krzy­
żanowski, ogłasza z odpowiednim wstępem je­
dną z edyoyj polskich „Sowizdrzała", ową naj-

poipularn-iejszą .w Niemozech, a potem u mai. 
powieść ludową której najstarsze prawdopodo­
bnie wydanie znalazł p. K. Piekarski.

Za najpoważniejszą rozprawę trzeba uznać 
pracę Ludwika Kamykowskiego o „Roman- 
tyczncści11 Mickiewicza. „LuH riak 11 pracujący 
wytrwałe nad podstawami filozoficz remi na­

szego Oświecenia, po gruntownych i przekony­
wujących rozważaniach wykazuje, że sławne 
„czucie" Mickiewiczowskie t a  intuicja, która 
jest wyższa i cenniejsza niż rozum mędrca. Ca­
ła polemiczna część programowej ballady zy­
skała w tej rozprawie szczegółowy i dobrze ol>- 
myślan ykomentarz. Pisząc go, autor nie zado­
wala się byle jakiem wyjaśnieniem, ale sub­
telnie wnika w trudności, aż wreszcie je roz­
wiązuje niebanalnie i jasno.

P. Z. Kukulski nawiązuje do niedawnego 
jubileuszu w „Latach szkolnych Staszica", Cze­
go nie udało się zbadać ostatniemu monogra- 
flście Staszica p. Leśniewskiemu, to ustalił nie­
zbicie Kukulski, a mianowicie studja Staszica 
w Poiznaniu od r. 1774—1778 i podał na pod­
stawie dokumentów ich przebieg.

W staropolską literaturę sięga p. Tołwiński 
i zastanawia się nad kompozycją „Pieśni Świę­
tojańskiej o Sobótce". Tam gdzie Fa^ński 
i Chmielowski nie mogli odkryć zasady łączenia 
w pary, p. Tołwiński wynajduje motywy wspól­
na i robi to ostrożnie i z odczuciem poezji; 
Idasyczność układu (wstęp, pięć grup i zakoń­
czenie) występuje jasno i wykazuje niezawsze 
dziś, doceniamy artyzm wielkiego pisarza, u

P. Simieciuszewal i wyłuskał z . „Ogrodu 
fraszek" W. Potockiego poglądy życiowe i za­
rysował nieśmiało profil ^duchowy ich autora 
trochę odmienny od ustalonego — szkoda, że 
na zarysie tylko poprzestał.

Zapomnianemu stad opaskami kr. Woronicza 
zająt się p. Gucwa, a p. Bielska zestawiła bibljo • 
grafję prac prof. Chrzanowskiego. Cataknią po­
zycję należałoby uzupełnić 26 tomami „Prac 
historyczTuOditeracikich11 wydawanych' nie tylko 
pod redakcją, ale za podnietą i  pomocą prof. 
OtozanowJkiego, Ten brak o tyle jest dotkliwy, 
że tyczy trc3lri nauczycielskiej, jaką otacza 
kierownik Seminarjum literackiego i-raych ucz­
niów.

Czysto koleżeński eharaktea mają fotografje 
powiększane* ze zdjęć amatorskich. Przypomi­
nają wesołe wycieczki polonistów, przypominają 
leż i tych, którzy już odeszli. Najmniej uaałą 
ryciną jest pierw-za, przedstawiająca pro?- 
Chrzanowskiego na katedrze; poić nią zupełnie 
na miejscu byłby napis: „Nolite timere ego 
sum". Ale te  staroświeckie '■fotografje, gdzie 
oglądamy panie w sukniach poniżej kostek 
i w kapeiuszaeH „Panama" są jafcpy odwróce­
niem karty  w pamiętniku nie tylko uczniów, ale 
także Uniwersytetu Jagiellońskiego, któ-y 
przed laty Kilkunastu gromadził młodzież po1- 
ską zjeżdżającą się tu  zarówno z Taszkientu, 
jak Poznania. >

Cała książka to d p fc tó n t  ży d a  i pracy, 
miły 1 pożyteczny;, f  Dr. F, Bielak,

•SL" ' ■' ' ;

Półoficialny organ rządu p. Bart1 a „Nowy 
Kurjm Polski11 wystąpił świeżo « niezwykie 
znamiennym artykułem. Uderza w nim na „nie- 
tohrancyjność" katolickiego Kościoi: w sto­
sunku do „Kościoła Narodowego11, Na- dowód 
taj „nietoleraneyjności11 jednak nie’ przytacza 
ani jednego pozytywnego dowodu.

Tern szerzej zato rozpisuje się o „namiętnej 
walce, jaką władze państwowe wypowiedziały 
kościołowi narodowemu11. Twierdzi, ie  , nieraz 
dochodziło do gwałceni? kościołów i katów? 
nia wiernych" i powołuje się na Jastkowie©. 
Nie wie, że całe „prześladowanie" w Ja s tk o  
wicacn Dyło wybrykiem fantazji „Naprzodu,". 
Kiedy proboszcz katolicki w Jaśtkuwicach 
publicznie wezwał przez nasze pismo sekciarzy 
do przytoczenia nazwisk' rzekomo „pomordo­
wanych i katowanych11 sekciarzy, — nie od­
powiedział mu nikt. Dziw. że o tern organ rzą­
du Bartla-Piłsudskiego nic nie wie.

Wreszcie konstatuje „Nowy Kurjer Polsk1", 
że „prawosławie w Palaeo wzrasta11 i uważa, 
że „z punktu widzenia państwowego nie jest 
to objawem ujemnym11.

To chyba wystarczy, by katolickie społe­
czeństwo zrozumiałe, jakie są istotne cele obec­
nego rządu odnośnie do bpraw rełigiji. Zazna­
czyć trzeba, żę podobne artykuły pojawiły się 
we wszystkich organach rządowych, jak  „Kur­
jer Poranny11 i „Głos Prawdy11, Polityka reli­
gijna rządu jest więc — jak widać — jasna!

Niechże ci katolicy, którzy popierają rząd 
Bartla-Piłsudskiego, zastanowią się nad swoim 
do niego strsunkiemlPizyznają chyra teraz po 
tych artykułach niewątpliwie inspirowanych 
przez rząd, że jego zamierzenia na polu reli- 
gijnem nie idą po linji praw Kościoła, zajmu­
jącego „naczelne i-ianuwisko" (według Konsty­
tucji) w Polsce, ale przeciw Kościołowi.

Antysemitani a kuśsldł.
iW piątkoweim przemówieniu sen. Ringla, 

iprLwięcotnem jak  (zwykle zwalczaniu an tjse- 
mityzmu znalazł się według „N Dziennika" 
ustęp następujący:

„Przy tej nposobności muszę wyrazić 
jfi&ówfenie, że niektóre stronnictwa wcale 
nie biorą sobie do “orca przykładu z dzi­
siejszego papieża, który niedwuznacznie wy­
raża swoją symipatję dć noWoutwOrzimegu' 
przez kilku kardynałów w Rzymie stowarzy- 
Hzenia ómici de Israel", potępiając tern sa­
mem orgje amysomidkie11 
Dziwnem jeść, że na to  zuchwałe powiedze- 

mo nie zareaguwali zaraz senatorowie katoliccy, 
Kościót zawsze potępia „orgje antysemickie", 
tfle promaganda polskiego przemysłu i handlu 
i obrana przed żyd o wsi im zalewem nie mają
nic wspólnego „ongjami a nty somity zmu".

C e l ^ m  iir©«sftaloT!/5sra?a n a ­
k ł a d a ,  p r « ć . i m y  o  n a j w c z e ­
ś n i e j s z e  u r a y n l o w a n i e  p r e ­

n u m e r a t y .

Stowarzyszenie „Amiei de Israeli" dąży do na­
wracania żydów uo powiększenia liczby żydów- 
cluześcijan, a bynajmniej nie ma na, celu obrony 
handlu żydowskiego: Gdyby we Wioiszeeh było 
tak jak u nas 11 procent żydów i gdyby oni 
opanowywali życie gospodarcze i kulturalne 
oraz szerzyli komunizm, to włoscy kardyna­
łowie niewątpliwie założyliby coś nakształt 
„Rozwoju".

—•— -------

0 i  |t. Ed wardz.a Słońskirii.
Na atak oszczerców —  kontratak..

Wobec licznych, czasem ordynarnych, a 
zawsze nieuzasadnionych ataków na nasz 
dziennik za zamieszczony w nim nekrolog 
poety ś. p. Edwarda Słońskiego, stwierdzamy, 
iż powii dzanie, że E. Słoński był „najlepszym 
dentystą wśród poetów i najlepszym poetą 
wśród domysłów" pochodzi z jegc własnych 
ust J jest powsżecnuie znane w kołach literae- 
kich. Powiedzenie tu zupełnie nie tsbllża zmai- 
łan u  i poza uzasadnieniem,biografleznem jfjeat 
dowcipną syntezą życia i pracy Słońskiego) 
określa metaforycznie jego rolę w histo-ji lite­
ratury polskiej. Był poetą drugorzęonym i sze­
reg jegc lichych nowel czy wierszy został słu­
sznie zapoznany; podczas wojny jedyne 
jak to podkreśliliśmy — parę jego wierszy 
prosto,tą i serdecznością uczucia patrjetyczne­
go przemówiło do nastroju chwili i pozostało; 
Jesteśmy przeciwni tworzeniu Jegend ł hołdu­
jemy zasadzie „de mortuis et de vivis nihil 
nis! were1-. Powiedzenie, iż „E. Słoński był za­
ciekłym piłsudczykiem i należał do obozu so­
cjalistycznego" jest tylko stwierdzeniem fak tu  
I to delikatnem, a n5e ztośliwuścią. Jakby to 
było nieludzko z naszej strony, a jednak, praw­
dziwie, gdybyśmy powiedzieli, żo E Słoński 
nie orli swój talent poetycki splam*|j naginając 
go do codziennej dziennikarskiej szermierki 
polityCznoj, opluwając ze sznalt „Kurjera Po­
rannego11 satyrycznym jadem część społeczeń­
stwa, która mu nie odpowiadała? Gdybyśmy 
powiedzieli te przykre a prawdziwe słowa nad 
świeżą mogiłą poety, wezysc-yby zrozumieli* 
dlaczego J . Tuwim wystąpił ® głupią napaścią 
na „Gios Narodu", tenże sam Juljan Tuwim, 
zapieniony żyd, który uzurpuje sobie monopol 
na obszczekiwanie narodu polskiego i jego god,-1 
nośct .............    '
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Kina w Wars^awia Jtwarta!
Wczoraj wmówiły swoją czynność war­

szawskie kinoteatry, strajkujące od dwóch 
miesięcy na znak protestu przeciw wygórowa­
nemu podatkowi magistrackiemu, Tytułem pró 
by w ciągu wrześn.a będzie od kin pobierany 
podatek ?5 (procent, poczem specjalna komisja 
na podstawie doświadczenia miesięcznego ustali 
podatek na rzecz miasta.

7 osób utonęło w W iliij.

W czasie przeprawy łodzią przez Wisłę 
z Pawł-owic do Sa noOoctzi* w ipow. garwoliń- 
skhn, % nieustalonych przyczyn przewróciła się 
łódź, w której znajdowało się 10 oaób. 2 męż­
czyzn i 1 kobietę zdołano wyratować, 3 ko>- 
biet i 1 mężczyzna zaś utoręli. Są to wszyscy 
mieszkańcy okolicznych wsi. ■

ZJAZD NIŻSZYCH FUNKCJONARJUSZÓW 
PAŃSTWOWYCH odbył się w dniach 24 i 25 
b. m. w  Wareraawie. Delegaci, którzy ściągnęli 
ze wszystkich stron Paliki, zajęli się sprawą 

5najboleśniej ich obchodzącą: uposażenia, prag­
matyki i zabezpieczenia emerytalnego.

„BRACIA NOCY44 —* banda szantażystów 
warszawskich, operująca od paru dni w stolicy 
zapomAcą wymuszeń listownych, dostała się 
pod klucz, gdzie otrzyma zapewnianą opiekę.

KURS SPOŁECZNY W UNIW. LUBEL- 
SKlM rozpoczyna się dnia 10 sierpar i  1.P2e r. 
-ano i  rw ać  będzie do 26 tegoż miesiąca. Przy­
jazd do Lublina winien nastąpić dnia 18 sierp­
nia, Uczestnicy Kurcu winni wziąść ze sobą po­
duś J ię , kec i prześcieradło.

POD ZARZUTEM NADUŻYĆ ARESZTO- 
M ANC W GNIEWKOWIE jednego z kasjerów 
bydgoskiej dyrekcji lasów państwowych. Are­
sztowany dopuszczał się na wielką skalę, fałszo­
wania asyg.nat 1 książek. Dotychczasowe bada­
nia wykazały, że Skarb poniósł kilkadziesiąt 
tysięcy zł. strat,

PROPAGUJĄ SIĘ ZE SAMOCHODAMI 
Do Starogardu przyjechali czterema samocho­
dami ze swej głównej narafj: w Płocku maria­
wici, poczem opuścili miasto, udając się prosto 
na Hel, gdzie posiadają własną siedzibę. Ma,r- 
jawići wstąpili również do Grudziądza. Pobyt 
w  Starogardzie wykorzystali oni dla celów re- 
ligljn o-proipagaudow ych.

W M ILITOPOl U NA UKRAINIE ROZ­
STRZELANY został b. kierownik tamtejszego 
G. U. P., dawniej wybitny członek partji ko­

munistycznej, Maszkowicz, obwiniony o zamor­
dowanie ośmiorga dzieci"wziętych pizez niego 
z kolunji dla bezdomnych. Jest to  już 6-ty 
tego rodzeju wy padek . działalności wybitnych 
kierowników G. U. P. na Ukrainie.

OSZUST POLSKI MIĘDZYNARODOWEJ 
MARKI został ujęty przez policję norweską 
w Oslo. Nazywa on się u. łiilanowicz i urodził 
się w Wilnie. Studjowal w Moskwie, skąd dc 
stał się na Sybir, poczem zbiegł do Japonji 
i ‘Chin. Był w ińdjach, Egipcie, stamtąd po­
jechał do Wioch, skąd znowu zaczął wędrów­
kę po Azji, Afryce i Australji, aż wylądował 
we Lwowie. Tam dopuścił się szeregu oszustw 
i kradzieży, w następstwie czego został aresz 
towauy, poczem uwolniony. Ulotnił się do Nor- 
wcgji, aż go tam przytrzymała policja w sto­
licy, skąd go przetransportuje do dyspozycji 
sądów polskich.

ŚMIERĆ CZYHA WSZĘDZIE. 7-letnia 
dziewczynka w Sknilówku pod Lwowem, b a ­
wiąc się z źrebięciem, została przez nie kopnlę 
ta  w pierś, tak, iż w parę chwil skonała, wsku­
tek zgniecenia klatki piersiowej. W Mościskach 
na tle sporu o miedzę został zamordowany o 
kmtiće gospodarz, Wasyl Łuczyczka, Morder­
ców aresztowano,

ODKRYCIE ŹRÓDEŁ SIARCZAN YCH W 
SZCZAWNICY. Jedno z pism donosi, iż od­
kryto na terenach znanego zdrojowiska Szczaw- 
nidy źródła siarczane o produkcji 50 litrów na 
minutę. Badania naitkowe wykazały w źródłach 
Wyjątkową czystość, sile i skuteczność leczni­
czą. Utworzyło się .już przedsiębiorstwo dla 
eksploatacji źródeł.

BUDOWA ŁAŃCUCHOWEGO MOSTU 
PRZEZ BIAŁY DUNAJEC. Łącznie z odbywa­
jącemu się pracami nad wytyczeniem nowej uli­
cy w Zakopanem, wiodącej do Sana.torjum N a­
uczycielskiego, rozstąp iono  do budowy żela­
znego mostu łańcuchowego, szerokości TO m. 
przez Biały Dunajec. Jednocześnie zostanie 
zrobiony nasyp zrównujący nową drogę z goś­
cińcem z Żakopamego do Krakowa.

DWA ZNOWU błędy prostujemy z o sta t­
nich numerów naszego pisma. W korespondencji 
z Rymanowa i  80 lipca, umieszczone zostało 
błędnie nazwisko „Mochabitów” z Miejsca Pia­
stowego, zamiast Michałków. Onegdaj znów 
w korespondencji z pod Miechowa zmieniono 
mylnie nazwisko -właściciela dóbr z Biurkowa 
Wielkiego, p. H. Strasztrjfakiego na ,,W.*mew- 
skiego”.

ZL M y ś le n i c .
(W dolinie Raby. — Ruch letników. _  Co się 

robi, a co się robić powinno?)
Urocza dolina Raby na przestrzeni od Rabki 

do Myślenic czeka na swego, jeśli już nie Ko­
lumba, to przynajmniej Chału Duńskiego. Łagod­
ne.; piękno przyrody1, górskiej (pasmo zalesio- 
oych gór; o wysokości 600—1000 mtr. n. p. m.), 
nadzwyczaj korzystne ;w a r tk i , ,  klimatyczno 
zapewniają, szeregowi ®iejseacko®L wy- dolinie. 
Rapy położonych, ■> oczywiście przyi odpowied­
nich, .-wkładach i reklamie, pomyślny' na przy­
szłość; rozwój, jako. wygodnych, zacisznych 
oraz stosunkowo niedrogich letnisk czy uzdro­
wisk. Przedewszystkiem zaś dale-ko sięgające 
możliwości rozkwitu, mają przed sobą Myśle­
nice, które już dzisiaj właściwie bez żadnej 
reklamy i bez żadnych, koniecznych dla stacji 
klimatycznej urządzeń, śeiągrją w miesiącach 
letnich s,pore rzesze gości, spragnionych wy­
poczynku w zdrowej, podgórskiej okolicy. 
Stale, z roku na rok wzrastająca frekwencja 
letników —. i to nietylko z pobliskiego Kra­
kowa-, ale nieraz z dalszych stron   rekru­
tujących się przeważcie z mniej zamożnych, 
nie będących w stanie piacie słonych cen 
w modnych kurortach, warstw inteligencji 
(niestety w okresie powojennym coraz większy 
procent- gości zaczynają. stanowić przedstawi­
ciele „mniejszości”), w-skazuje, coby dato się 
osiągnąć -przy większej cnergji ze strony zarzą­
du miasta i przy ewentualnem zainteresowaniu 
kapitału dla stworzenia tutaj odpowiednich, nr 
szerszą skalę zakrojonych urządzeń. Atoli, jak 
dótąd , .w  *ym zakresie miasto bardzo mało dba 
p Swoje uobro, nie umiejąc się zdobyć nawet 
na  minimum wy-siłku dla zareklamowania choć­
by tego, co jest. Pod tym względem taka Lanc­
korona (tuż koło Kalwarji Zebrzydowskiej), 
bezsprzecznie nie pozbawiona uroku, ale nie 
mogąca się wprost równać co do warunków 
klimatycznych z Myślenicami, które mają nie- 
tjlk o  piękną, pełną gór i lasów, okolicę, nie­
tylko zdrowe, łagodne powietrze, lecz także 
wspaniałą kąpiel w górskiej rzece — niech po­
służy -za przykład, jak przy dobrych chęciach 
i odrobinie inicjatywy nawet z małego da się 
zrobić wiele, nie żałując ani na reklamę, ani 
na inwestycje, które L?ię potem sowicie opłacą.

N A  S Z E R O K IM  S W IE C IE .
-oOo-

K anstiw y żywioiowr t, Europie.
Donosiliśmy już o wylewie Ł ab y ' F  daL 

mym jej biogu, oraz iYezery. Obecnie donoszą. 
II w marcliji brandenburskiej nastąpiły wyle­
wy w katastrofalnych rozmiarach, Są to  wy­
lewy największe od 150 lat.

TRĄBA POWIETRZNA W BERLINIE.
Przez południowo-zachodnią część Berlina 

przeszła onegdaj trąba powietrzna, niszcząc ko- 
łonje podmiejskie, i zakłady kąpielowe.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA LA MANCHE.
W obrębie kanału La Manełie odczuto trzę 

stenie ziemi, trwające kilka sekund. Zawaliło 
się wiele kominów. W wielu miejscowościach 
popękała ziemia. Szkody materjaloe są wiel­
kie. W ludziach nie było ofiar.

ŚNIEGI WE WŁOSZECH.

Przez całe Włochy północno przeszła wiel­
ka burza, połączona z opadami gradowymi 
i śniegowymi. W  okręgu weneckim grad wy­
rządził ciężkie szkody w polach’.

W Ałpach spadł śnieg i pokrył grufcą war­
stw ą przełęcze górskie. Pod Genuą burza po­
waliła wiele budynków.

Nu ludzi wymnraowal Dzierżyński.
Znany publrój^sta angielski, prof. Sarolea, 

opublikował na łamach jednego, z dzienników' 
,.bilans” działalności Dzierżyńskiego do listo-

pą^ą ,1923 roku;- 29 biskupów, 1.279 kapła­
nów, 3099 profesórów i nauczycieli, 900łj leka­
rzy, 64.000 oficerów, 26.000 żołnierzy, 70.000 
właścicieli ziemskie,.. 70.000 byłych policjan­
tów, 355,250 inteligentów 193.290 robotników 
i 850.000 chłopów.

NASTĘPCY TRONU — KANDYDACI UD 
STANU MAŁŻEŃSKIEGO. Do tej pory nie 
ożenili się: 32-Ietni książę Walji, 25-kt;ni na­
stępca tronu belgijskiego. 23-letni następca 
tronu norweskiego, 22-letni włoski, oraz niepeł­
noletni infant hiszpański.

BYŁ KAMIEŃSK, TERAZ JEST DZIEft- 
ŻYŃSK. Rada komisarzy ludowych dla uczcze­
nia pamięci Dzierżyńskiego postanowiła mia­
sto Kamieńsk w gut>. Ekaterynosławskiej prze­
zwać na Dzierżyńsk.

ZMARŁ ŚWIADEK MORDU ARCYK. FER­
DYNANDA W SARAJEWIE, L. Łojka, szofer 
automobilu areyksiążęceg-o, ostatnio właści­
ciel gosoody w  Bernie Morawskiem. Szofer Łoj­
ka uratował również życie następcy tronu ar- 
cyksięcm Karolowi w wypadku na rzece Ta. 
gliamento,. w czasie ofmzywy aust-rjackiej. 
Imaaffł w przeddzień rocznicy dnia katastrofy 
pamiętnej w Sarajewie.

PÓŁ MIL JONA TELEFONÓW POSIADA 
Ls/NDTN. Miasto to  posiada 107 wielkich cen­
trali, połączonych z sobą i z prowincją siecią 
25.000 drutów. Liczba urzędników i urzędni­
czek, zajętych w centralach, wynosi 9.000.'

Dni? 23 j ub. m. odbył się w Myślenicach 
pogrzeb zmarłego w  Tatrach ś. p." dyr. Par- 
dyaka, przy udziale delegacji z krakowskiego 
Kuratorjum, grona profesorow, uczniów i tłu­
mów publiczności. W S, p. dyr. Pardjaku traci 
szkolnictwo zasłużonego, światłego pedagoga, 
społeczeństwie gorącego pat rjo tę 1 ideowego 
pracownika. Szczególnie jednak bolesną, stratę 
ponoszą rodzinne Myślenice, do których ś. p. 
dyr. Pardyau sercem i duszą był przywiązany, 
troskał się o iek dobro i zabiegał o przyspie­
szenie ich rozwoju jako członek Rady miejskiej 
Ulicznych miejscowych towarzystw .społeczno- 
kulturalnych. R .B.

Z Wiśnicza Now&po.
Oszczerstwa „Naprzodu44 o stosunkach w wi- 
Snickieir więzieniu. — Podejrzany handelek ży­
dowski w Rynku, czyli: gdzie nie powinien by­
wać chyba w służbie komendant policji. __
Smutny koniec socjalisty czn--farońśkiego skle­
pu.   Nowy sklep chr.icścijań«ki.   Wiśnicz

Nowy letniskiem.

Ubiegłego tygodnia pojawiła się w „NaDrzo- 
dzie“ korespondencja z Wiśnicza. Nowego, któ­
rej autor podaje szereg niezgodnych z prawdą 
enancjacyj na temat stosunków w tutejszym 
zakładzie karnym. Rzekome fakta, która ,po-. 
daje „mniejszościowy11 autor wiśnickicgo pt»- 
chodzenk w swojej korespondencji, powstały 
jedynie w jego fantazji i godzą celowlo w dobre 
imię największego w Polsce zakładu karnego 
dla wywołań1 a nowych protestów ze« strony 
rozmaitych „U g“ z punktu rzekomego . małego 
teroru41 w Polsce Sądzimy, że dyrekcja za­
kładu. karnego zareagowała już w odpoi.leóoi 
sposób na treść owej notatki „Napr.mdu'1. Do­
brą odpowiedzią, według naszego mniemania, 
byłoby usunięcie wszystkich żydowskich dostaw­
ców rozmaitych artykułów dla zakładu Karne­
go, którzy z jednej strony ciągną olbrzymie 
zyski za skarbu państwa, z dnigia’ zaś ich 
wspówyznawey szkalują w ohvdny sposób in­
stytucje państwowe.

W rynku gł. znajduje się pewien „haadelelr'1 
żydowski, o którym ze względu na panujące 
w nam stosunki, krążą po całej okolicy różne 
niepochlebne wersje do tego stopnia, źe kom­
petentne czynniki zmuszone były zaopiekować

Na wyspie ” rina.

Pierwszurzcdng laU lM  malarski
Karola Orieckicgo

w ^roKowic, ulica nislPuiii 1.16 — lelelon 1520,
oznaczony dyplomami listami pochwalnym.' i dziękczynnym. za solidne 
wj'konanie robót malarskich, ma zaszczyt zawiadomić uprzejmie, że 

z dniem 1 siem nia b. r.

przertćsi shó( Zakład malarMd
n<i uiicę ibkifą i. w — Telefon nu.

Polecając sic o?dai laskawvm względom Przewielebnemu 
Duchowieństwu, PP. Architektom i P. T. PubHczności ^
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pozostają z poważaniem

J f o s e i  € r l t x k i .

Wiadomości kościelne.
Jubileusz X. Bogdalskiego w Kalwarji Zeb-z.

Znany w Polsce i ceniony pisarz, głośny 
kaznodzieja i  misjonarz, O. Czesław BogdalJ.i, 
Bernardyn, obchodził swe złoto gody kapłań­
skie w dniu 25 Irpca w Kalwarji ZebrzydoW; 
skiej. Przy zasłużonym Jubilacie skupili się 
je-sro bracia Zakonni z całej rozległej prowincji
0 0 . Bernardynów, zebrani w osobach dostoj­
nych Definitorów i lektorów z Najprzew. O. 
Benedyktem Wierciochem, prowincjałem zako* 
nu w Polsce. Przybył tam i prowincjał OO,, Re­
formatów O. Benjamin Ryziński, wielu kano­
ników i proboszczów Okolicznych i z dalszych 
stron, tudzież niemałe przyjaciół świeckich 
uczonego Jubilata, Uroczystościom kościelnym 
przewodniczył O. Prowincjał b 'v,r ' '  drński -O. 
Benedykt. Kazanie w bzasie sumy Jub% ta wy­
powiedział znany kaznodzieja Jćs. D r Va;n 
Roy. Zebranych gości 0 0 . Bernardyni podej- 
opowali z przysłowiową ternu Zakonowi Wiaśei- 
wą^erdocznością. Odckytano listy i tcTigramy 
od całego prawie E p ik o  pata polskiego, sławią

zasługi prace O. Czesława Bogdalskiego. 
Gta-lulnjącyeh pism i telegramów z całej Polski 
parę setek nadeszło, co świadczy jak: znanym 
i cenionym jest ten istotnie (znakomity -Zakon- 
ttib, kórego prace misyjne, rokołekcyjne, olsar-

slde i społeczne, aż dotąd    muno sędziwego
wieku nie ustają. Uznał to i Generał Zakonu 
Braci Mniejszych w serdecznym telegramie 
z Rzymu wra<s z błogosławieństwem dla dobre­
go syna Zakonu Serafickiego.

J. St. P.

PENSJONAT „CASUTO N“
H E L E N Y

m m m u m m m m
ilarmelicka 54 . II p, 

poleca pokojf! z u fnynianieai
I w y d a f t  © b la d y . 850

; W ¥ S O W A :
woda leczuicza przeciw katarowi dróg o dr 
dechowych, choroboi|i przewodu moczowego, 
według orzeczenia lekarzy iej samej jakości 

co salto?sko, emska. 303

Da aalsuda: m miyM mWz i ftiwrurdi

Sprawiedliwość przyznąć każe, że ostatnio 
i Myślenice zaczynają si^ pomału budzić z dłu­
goletniej drzemki. Dzięki inicjatywie p'ywatnej 
w najbliższym, poświęconym letnikom polskim, 
zeszycie wytwornego czasopisma „Gew,onf“ 
znajdziemy obszerny, obficie ilustrowany opis 
Myślenic, w opracowaniu p. Fobratymca- 
Piatkowskiego, autora popularnych sztuk z ży­
cia. nadrabskiego ludu. Pozatroc zaczęto również 
(oczywiście przysłowiowo „powoli”) myśleć o 
poczynieniu pewnych udogodnień dla letników. 
I tak n.p. w t. z w. „lasku Sokolim11 za Rabą, 
który z czasem wraz z podnóżem Uklejny po- 
w i ni en być przemieniony w naturalny park, 
poumieszczano ławki (zdałoby się 'ch więcej), 
na pobliskiej polanie urządzono ogrodzone 
boisko dla gier i festynów, wreszcie zabrano 
się do uporządkowania najbardziej uczęszczanej 
niezmiernie jednak wyboistej ffrogi, wiodącej 
od mostu na Rabie do Chełmu, nie pomyślauo 
jednak o rzueeniu choćby najprymitywniejsze! 
kładki przez obok płynący potok, aby w ten 
sposób umożliwić, bez brodzenia po wodzie, 
spacer w najbardziej uroczym zakątku, u stop 
Uklejny. Projektuje się również częściowe wy­
rąbanie laska na wzgórzu pod Uklejną dis od­
słonięcia widoku na romantycznie rozrzucone 
złomy „Zamczyska11, starodawnej baszty my- 
ś] i w -sk o-st ra żn i c z e j, pamiętającej leszcze czasy 
■piastowskiej z liczuemi legendami związanej. 
To odsłonięcie rum jest. h. dobrym pomysłem 

I i powinno b y ć . jaknajprędzej uskutecznione. 
Wskazanenr. byłoby kffiże, aby pomyślano o 

i urządzeniu choćby prymitywnych łazienek ką 
' piel o wy cli nad Rabą w połączenia z odpowie­
dnią plażą. Koszt niewielki, a zapewniłoby się 
kąpiącym wygodę i bezpieczeństwo. Oczywiście, 
wszystko to należy uważać za poczynania 
przygotowawcze, poprzedzające przystąpienie 
do roootj na szerszą skałę, której pierwszym 
fthpem powinno być wybudowanie choćby 

! jednego' wńęłłszcgo pensjonatu. Jak  dotąd bó- 
H#em przewoźna części letników musi się gnieź­
dzić po chałupach wiejskich, n:e zawsze odpó- 

* władających wymagąńiom już■ nietylko wygody

I1‘ale choćby higjeny. Jydynie niewielu zainożmej- 
j szych obywateli z Kwikowa posiada tutaj sw-o 
lje własne wille (świeżo np. wybudował sobie 
(piękna willę na t, t r .  „Skałce” prał. U, Jag. 
iŚaiwićki),

się nim. bliżej. Jak  wieiKienr wzięciem cieszy się 
(a spelunka żydowska, dowodzi następujący 
fakt. Kiedy w okresie redukcji szynków w mie­
ście postanowionem pyło zre4ukowrajhie wspom­
nianego „hamóelkn11, delegacje pewnych sfer 
miasta i  okolicy jeździły do jednego z posłów 
tutejszego okręgu, z prośbą o wyjednanie pozo­
stawiania teg,c Hzymcu. co też w  rzeczywisto­
ści się stało. Stałym „bywalcem” wspomnia­
nej spelunki był, c dziwo, komendant posterun­
ku P. p., p Koeot, którego zbyt zażyłą komity­
wo z żydami napiętnowaliśmy jeszcze w jesie­
ni ub. roku. Wiuoczide p. Kucoł nie poprawił 
się ze swoich grzechów, albowiem w ostaLiilch 
dmaeh został przeniesiony z Wiśniczaf co też 
mifijsecwe społeczeństwo polskie przyjęło j  
uczuciem zadowolenia, ..mniejszość” natomias.. 
pozostała w nieutulonym żalu, Wierzymy, że 
obecny komendant który u.władz przełożonych 
cieszy się podebno bardzo dobrą opnją , nic 
pójdzie w ślady swojego poprs! idinika, lecz 
przedewiszystkiem po linji interesów polskich.

W okresie t. zw. , farohlzmu” powstał w 
naszom miasteczku sklep pod firmą „Spójnia”, 
będący ekspozyturą socjalistycznego „Prole- 
taiijatu”. Powstanie swoje zawdzięczał połą­
czeniu spółdzielni c hłopaso-ro b otni c z ej ze 
skiepem Kółka rolniczego, opanowanego wów 
czas przez faronistów recte hoduroweów i so­
cjalistów w jednydh osobach. Po niespełna 4 
latach „Spójnia” zakończyła na skutek fatalnej 
gospodarki dyrekcji swój mizerny, suchot- 
czy żywot.

W bieżącym miesiącu zyskał Wiśnicz nową 
placówkę polską w nostac? zakładu fryzjerskie­
go/która- to placówka pozostawała - dotychczas 
wyłącznie w rękach żydowskich. Da Bóg, po­
woli wyprzemy żydów na szary koniec, byle 
tylko społepżcńśtwo polskie solitarme i konsek­
wentnie postępowało.

Od k ik u  lat nasza podkarpacka, w piękne 
widoki obfitująca, a zarazem pełna pamiątek 
historycznych miejscowość, zaludnia się w se­
zonie letnim gośćmi % różnych stron Polski 
i powoli staje się sitromnem letniskiem, gdzie 
równie dobrze jak' w drogich miejscach letni­
skowych można znaleźć warunki należytego wy­
tchnienia po całorocznej żmudnej prac^ umysło­
wej ł miasmąiach wielkouiłejskihga żye'a,>

wspomnień z  wycieczki naukowej aa 
Sycyljęj

Senny marcowy poranek w Kala,brji. Po­
ciąg unosi nas coraz dalej na Południe. Raz 
po raz wchłaniaia go długie czeluście taaeln 
i wyrzucają na skaliste wybrzeże, o które biją . 
fale, rozkołysane nocną wichurą.

Zbliżamy się do ostatnich krańeó >v Italji, 
W  oddali rysują się we mgle kontury jakiegoś 
PlĄu. Tak — to Sycylja...

Ostatnia stacja: San Gioyanni. Pociąg wta­
cza się na statek. Płyniemy po wzburzonych 
falach: Scylla I Charybda dziś szczególnie są 
żarłoczne. Tędy przemykał się ostrożnie Odf- 
seusz te  swymi towarzyszami, tutaj ni e jedno- 
kiotnie rozbijały się o skały wątłe greckie 
okręty.

Ża poł godziny jesteśmy w Messynie. Zwra­
cają uwagę wielkie, puste przestrzenie,. 
ulice, nowa domy obok prowŁoryczuych ba­
raków. Miasto powoli dźwiga się do żyeia po 
strasznej katastrofie z r. i908 kiedy to  w  kil­
kadziesiąt sekund wszystko legło w gruza-cŁ,, '  
a 80.UO0 mieszka&ców utraciło życie. Otrząsnął 
się potężnie leżący pod Syeylją olbrzymi gi­
gant, chcąc zrzucić ten potworny ciężar, k tó ­
rym go przywali’ Zeus, gdy w zbrodniczym 
buncie po^wai się na Olimp ze swymi węźo- 
nogiimi braćmi.

Mknijmy wśród czerwieniejących owocami 
gajów pomarańczowych. Przed nami blękime 
morze, w oddali majaczą wyspy Li pary jakie.

P&iermo skąpane w słońcu. W powietrzu, 
czuć .tchnienie wiosny. Poza miastem, w Mon- 
reale, zdała, od kipiących 'życiem ulic, noi-- 
mandzki katedra, błyszcząca złotem tłem mo­
zaik, & obok szemrze cicho fontanna w starym . 
klasztorze Benedyktynów o filigranowych 
rzeźbionych kolumienkach.

Z Pa? mm o dalej na południe utartym szla­
kiem: Segesta, Sefeont, Girgenti, Syrakuzy, 
Katanja, Taormina...

Z daleka widnieje na wzgórzu samotną 
świątynia w Segeście. Dokoła zupełne pustko­
wie, tezreśne wzgórza, porosie skąpo mchami 
i trawą. Kolumny stoją nietknięte, wyniosłe, 
jak przed wiekami. Obok — ruiny miasta: nie­
wiadomy jego początek i ko.hee. Walają się 
po !ziemi szczątki kolumn, bloki kamienny 
okruchy mozajki... Na najwyższym punkcie 
wzgórza grecki teatr zapatrzony we falujące 
w dal' morze

W tóelinuncie ruiny i  rumy... Kolosalne 
złomy koJumn, przygnatające swym ogromem 
kapitele, potężne ciosy kamienne. W ciche 
południe Akropolis zalaną słońcem. Przed na­
sz emi oczyma to samo błękitne morze, z za 
Którego, ł pobliskich brzegów Afryki, przy­
byli niszrzyciele w owym meszczęcnym rok« 
TOS przed C,,Łry»t. Nie mofaa się oprzeć uczu­
ciu gdei>elricgo smutku: jak drzewa prze* wi­
cher wyrwane, lożą po totem  białe kolumny 
świątyń targane linami przez kartagińskie ioł- 
Jiactwo

Ze Bebaiirtu do Girgenti wlroz- się- wąs­
kotorowi , kolejka. JednaLŁu czas sckodd 
przjjam n j W rormow ie s tubylcami rozsze­
rzam bwi wlcozę geog afei zm N. p. aowadu- 
j f  tcię-jpid jakiegoś abiturjęnt* gtmnazjalne-got 
że Polska le ły  B fl^.K auks?fer^łc dziwnego 
skora pewien adwokat w  Parormo 
mnie, jakbn języłden mówią w Pcdsce.

Wreszcie1 jefetdSm^ w  G irgetŁ , jtairoźyt- 
nem A^ragas. Wysoko^ na starej Akropolk, 
rozłożyło się dzisiejsze miasto, niżej, od po­
łudnia, ciąfgną się długim szeregiem św iąty­
nie, prawie wszystkie w  gruzach; tyiko świą­
tynia „Comordji” uszła przed zniemczeniem

Niedaleko stąd sławne, bogate, m ojaraą 
byrakuzy. W w. IV. były tern w świecie sta ­
rożytnym. czem Ateny „ w. V., Aleksandrjn 
v w. IH. i  11. a  Gzem Rzym za Augus a. N» 
każdyim kroku wMmieją ślr.dy (przebrzmiałej 
chwały. Teatr i amfiteatr, resztki świątyń, Lam 
znowu kamieniołomy, gdzie u trącono po k łą  
sce sycylijskiej dumną, rojącą sny o zwycię- 
stwi» aomję ateńską. Daleko za miastr/m 
obronne- inury i klucz do Syrakuz, fortec* 
„E ury^ós”, arcydzieło starożytnej mżynietji 
wojskowej. W  mieście — jak niegdvś — przt- 
giąda się nieb w źródle .nimfy Aretuzy, która ■ 
uciekając phzed miłością boga rzeki APejoza, 
przybyła iutaj z Polopenezu, a oogowie zamie­
nili ją' w źródło. Lecz Alfejoz podążył za nią 
i odtąd pod morzem Isteieje połączenie nrędzy 
obiema w odrm l — Nad Kyane i nad Ana- 
pesem rosną, j';vk dawniej papirusy.

Dalej kii północy, u stóp Etny, wśród po­
marańczowych i cytrynowych gajów, rozło­
żyła się Katanja(,--a jeszcze dalej przecudna 
Taormłoa, orle gniazdo r a  skale. Od rzymskie­
go teatru roztacza się niezrównany w swem 
pięknie widok: na południe Etna pokrycia 
śniegami, na północy cieśnina messyóska, da­
leko w dole mieijiące się dziesiątkami odcieni 
delikatnie kołyszące się morze...

A potem powrót do Palermo przez Srod k 
wyspy; Tam wsiadamy na .statek. Jęk syreny 
okrętowej, podnosi się kotwica, powoli znikają 
wieczorne "S^iatla, Palermo...

Kazimierz BiTas.

Wymiana depesz. Syn do ojca: Ojjeę stóp. 
Przyślij natychmiast 200 złotych stop. Uratu­
jesz mi honor stop. Ojciec do syna.: Nie mam 
więcej stop. Posyłam 160 złotych shop. Ratuj 
na razie choć połowę honoru stop.

Zmiana ról. —■ Wiesz K. przód trzeara raj?, 
zawarł spółkę % Z. Pierwszy dał doświadcrsnie, 
a drugi pieniądze. -— Obecnie role s'Q zmicrrly 
K. ma pieniądze, a Z. doświadczenia.

Przyjemna ofcfetak?. — W pierwszym ^toku 
nie mogę p?nu dać, usestetr, ladmei pfc.Ł,,ii, za- 
4, fili .prumdy bo& nam
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Bilans handlowy Polski w I. półroczu b.
Charakter eksportu w ub. półroczu. — Rola, jaką odgrywają środki żywności w naszym
bilansie handlowym. — Eksport paliwa, Ujemne objawy. — Horoskopy na b. półrocze.

Jakkolwiek ub. półrocze upłynęło pod zna-(
Łiem wybitnej aktywności naszego bilansu han­
dlowego, to w ogólnych nawet cyfrach nie znać 
korzystnego rozwoju naszego organizmu gospo­
darczego. W generalnej bowiem cyfrze obra­
zującej całokształt naszego eksportu w b. r. 
przebija nawet osłabienie tętna naszego życia 
gospodarczego, w porównaniu z rezultatami 
osiągniętymi w tym samym okresie1 roku 1925.

Ogólna cyfra eksportu w pierwszym pół­
roczu wynosi 574 miljondw złotych, podczas 
gdy wartość eksportu w tymże samym czasie 
ub. roku przekraczała 631 miłjonów złotych.

Rezultat ten musi nas zastanowić, jeżeli się 
^względni, że zdolność konkurencyjną na ob­
cych rybkach uzyskaliśmy jody5.9 wskutek 
derity  złotego.

Spadek naszego eksportu w b. r. w porów­
naniu z ub. r. jest najlopszem świadectwem 
zaostrzenia się kryzysu gospodarczego w ub. 
półroczu. Wnioski takie znajdują zresztą po 
parcie w cyfrach ilustrujących nasz eksport 
w poszczególnych miesiącach ub, półrocza.
Z 21 ir.iljonów dolarów wartości naszego eks­
portu w styczniu, jako cyfry poniekąd rekor­
dowej w ubiegłych sześciu miesląach, wywóz 
spadł, w okresie luty.—maj do 17—18 milj. 
dolarów. Dopiero w czerwcu znać wybitny 
wzrost na lepsze, gdyż wartość eksportu pod­
niosła się w tym miesiącu do 19,849.000 doi.

Czerwiec zatem wskazywałby na pewien 
korzystny przełom w sytuacji, tem więcej, że 
aa rynku wewnętrznym zaznaczyła się również 
w tym czasie poprawa. O dalej idących wnios­
kach w tym kierunku mowy być nie może, gdyż 
równocześnie zaszło kilka momentów, które ka­
żą ostrożnie oceniać tę  poprawę konjunktury.
Jest. to  po raz pierwszy od długiego czasu 
zaobserwowany ruch zwyżkowy w dziedzinie 
kosztów produkcji (wchodzi w; rachubę tak 
wysokość robocizny, jak i poziom kosztów in­
nych' składników produkcji), a z drugiej strony 
spadek dolara, który stwarzał doskonałą kon- 
junkturę eksportową.

Od należytego zatem wzajemnego ukształ­
towania się tych dwóch czynników zależeć bę­
dzie w dużej mierze dalszy rozwój naszego 
eksportu.

Dużą oczywiście rolę odgrywają tu  także 
koniunktury ogólno-światowe. Oddziaływanie 
tego czynnika na aktywność naszego bilansu 
handlowego mogłoby być w znacznej mierze 
sparaliżowana, gdybyśmy zorganizowali sobie 
odpowiednio nasz eksport. W obecnych warun­
kach zdani' jesteśmy na łaskę lub niełaskę 
szczęśliwego przypadku w tej dziedzinie. Tak 
więo na ; azie należy ograniczyć się do skon­
statowania pewnych pomyślnych eymptonów 
1 do analizy istniejącego stanu rzeczy.

Pierwsze miejsce o ile chodzi o poszczególne 
grupy towarów eksportowanych zajmują środki 
żywności. Na ogólną, cyfrę eksportu^ J?74 - itfA,.
zł. w złocie, w a jt^ -y ^ if iŁ k ih y e jra r ty k u ló w  

<"*— osł a 188 mii jonów złotych 
w zlocie. Cyfra za ten sam okres ab. roku wy­
nosi 133 milj. zł. w złocie. Oczywiście w tej 
grupie wynńeuić należy przedewszystkiem ^ks- 
pOrt zbóż, który przedstawia wartość 48 milj. 
zł. w złocie — w ub. r, zaledwie 3.6 miłjonów 
zł. w złocie. Tak pomogły nam dobre żniwa._ _ 

Na dregiem miejscu stoi cukier z 41 milj- 
zł. w zlocie. Tu znać już lekki spadek cyfry

eksportowej w porównaniu z r. ub. gdyż war­
tość eksportu tego artykułu przekroczyła wów­
czas sumę 43 mUj. zł. w zlocie. W ybitną po­
prawę wykazuje tylko eksport jaj, który 
wzrósł w  dwóaiajsób z 21 milj. zl. w zlocie 
w r. ub. do 42 milj. zl. w złocie w roku bież. 
oraz paszy. Pokaźnie natomiast zmniejszył się 
np. wywóz mięsa o 100 procent.

Inne grupy towarów wykazują mniejszy lub 
więklszy spadek) Tale np. eksport zwierząt 
zmniejszył się z 44 milj. zł. w zlocie do 37 mflj. 
zł. w zlocie. Materjałów drzewnych z 122 milj. 
zł. w złocie do 97 mlljóaów.

Nawet ogólna cyfra eksportu paliwa wyka. 
żuje dość silny spadek. Z 118 milj. zł. w złocie 
do 102 milj. zł. w; zlocie. Najsilniej uwydatnił 
się (to przy węglu, z 82 milj. do 68 milj. zł. 
w złocie. Eksport nafty natomiast utrzyma! się 
na jednakim poziomie, za to wywóz benzyny 
zmniejszył się. Rzecz jasna, że o ile idzie o 
węgiel, to kbinjunktura eksportowa doznała 
wybitnej poprawy, ten jednak korzystny mo­
ment nie zdołał się w należyty sposób odzwier­
ciedlić. Z innych działów eksportowych zasłu­
guje na uwagę wywóz towarów metalowych. 
Również i tu  znać stosunkowo duży spadek 
z eksportu. W uh. roku wywóz przedstawiał 
wartość 82 milj. zl., w roku zaś. bieżącym 62 
miłjonów złotych.

Wreszcie mafeijały i  wyroby, włókniste. 
Zmniejszenie się eksportu jest w tym dziale 
produkcji najsilniejsze,- dochodzi bowiem do 
100 procent, (z 63 milj. zł. w złocie eksportu 
w r. uib. do 88 mffij. zł. w złocie w roku bież.)

Na tem moźnaby zakończyć uwagi o sta­
nie eksportu w ub. -półroczu.

Reasumując powyższe sac-zegóły należy 
stwierdzić, i—1 że z nakreślonego na 
podstawie cyfr statystycznych powyższego 
obrazu nie można wcale wnioskować o ja-ko- 
wymś przełomie w naszej sytuacji. Jedynie 
czerwiec — gdyby ten korzydtny zwrot jaki 
się wówczas ujawnił, utrzymał się —- świad­
czyłby, że przeszliśmy już punkt kulminacyjny- 
Dziś jeszcze nie można tego talk stanowczo 
twierdzić. Dopiero jesień pokaże, czy koniunk­
tura czerwcowa była zapowiedzią trwalszej po­
prawy w naszej sytuacji. Nie należy zapominać, 
że abio-ry są gorsze, jak  w r. ub., również po­
myślna konjiinktura węglowa .gotowa się ze­
psuć, są bowiem pewtae oznaki, że strajk an­
gielski załamuje się. Borogkppy wywozowe dla 
cukru nie zapowiadają się także nadzwyczajnie. 
Wskutek wielkich zapasów pa  rynkach świato­
wych należy Uczyć się obniżeniem ceny na 
ten artykuł, jak  jego-zwyżką, co oczywiście nie 
wpłynie zbyt korzystnie na stan wywozu naszego 
cukru To wszystko są drobne szczegóły, nie­
zmiernie i-dr.ak ważne, jeżeli idzie o możliwość 
rozwoju, ^Srszego eksportu. Dochodzi do tego 
nierozwiązany u nas dotychczas problem walu­
towy, tak, że mimo dobrych zapowiedzi, trudno 
zdobyć się na zdeklarowany optymizm, tem 
więcej, że kwest ja  należytego zaopatrzenia 
przemysłu w środki obrotowe nie wyszła wo- 
góle poza stadjum konceptów i marzeń. Nie­
mniej przaio i pesymizm nie jest na miejscu. 
Boć przecież pogorszenia się aktywności bilan­
su handlowego w dużym stopniu oczekiwać nie 
należy. Jest to zaś decydujący wprost czynnik 
w naszych warunkach'. Dr. M. M.

Polskąmaszynkę waloryzacyjną trzeba zmienić albo naprawić
W majowym zeszycie „Głosu Prawa11 wy­

chodzącego we Lwowie pod znamiennem ha­
słem Heraklito z Efeiz-u „Lud walczyć musi
0 prawa, jak  o mury miasta11, naczelny redak­
tor tego miesięcznika, znany adwokat lwow­
ski, w końcowym artykule napisanym z powo­
du „katastroficznego wstrząsu11, jakiego Pol­
ska doznała, twierdząc, że „w tych majowych 
dniach opadła nas n :em,oe ciężka, bo śmiertel 
nie zaniemogło Prawo11. — A, zadając sobie 
pytanie, „czy nas wtedy ocaliło sumienno, hm t 
ducha, miłości Ojczyzny, wiara i wrodzone 
mezachwiaaae poczucie prawa ^praworządności11 
odpowiada, że „gdyby w o-wych dniach majo­
wych cisnęła się na -nas jakaś przemoc ciemna
1 przewrotna, umiejącą rządzić i grabić za po­
mocą litery prawa a wszelkie łot-rowstwo osła­
niać szatą paragrafu, bylibyśmy zachowali 
tę samą zimną krew, spokój, lojalność i powa 
gę11, jakie nas w czasie owego wstrząsu cecho 
wały.

Albowiem „jesteśmy na ogól tknięci bez.
w indem moralnym i prawnym, którego najbar­

dziej z łu d n y m  lecz i najbardziej symptoma­
tycznym objawem jest właśnie ta  zimna krew, 
spokój, lojalność, powaga, dostojna i namasz­
czona, strojna, jak  grzyb jadowity a pusty, 
w najpiękniejsze barwy i kształty11.

Autor owego artykułu, przytoczywszy we- 
/fU  majowej odezwy Rady Ministrów, jako 
„przyczynę tragicznych wydarzeń, rozkład 
moralny toc-zący życie publiczne w Polsce11, 
a jako najistotniejsze zadanie nowego Rządu’ 
odrodzenie moralne Rzeczpospolitej w oparciu 
na poszanowaniu prawa i słuszności społecz­
nej11, że „odrodzenie to rozpocząć należy 
V  pierwszym rzędzie od państwowego wymia­
ru sprawiedliwości11, albowiem „na szczytach 
tego wymiaru widzi niemal samych biurokra­
tów, niedostępnych, pełnych powagi, spokoju 
i zimnej krwi11... a w końcu wywodzi, że „spra-

rządzają mechanicy i maszyniści prawa... i t'. p.
W pewnej mierze nie można by wywodów 

tego artykułu uważać za bezpodstawne, jeśli 
M otnie dają się spostrzegać w naszem życiu 
społecznem jakiekolwiek objawy „rozkładu mo­
ralnego11. — Ale skioro powszechnie wiadomo, 
żę tsądy państwowa są obowiązane do zacho­
wania mocy ustaw, dopóki prawodawca ich 
nie zmieni lub nie uchyli wyraźnie, byłoby nie 
godziwośeią przypisywać objawy rozkładu, big.  
rolnego w społeczeństwie tymże sądom a nie 
ustawie, k tó ra  stosowana przez sądy, jako 
„dura lex, sed lex“ zabija sumienie i miłość 
bliźniego, tłumi -poczucie słuszności społecznej 
i bardzo często łzy wyciska-. Ustawa jest jakby 
maszyną w ręku sędziegot, który ją  używa i sta­
suje, a mając wzorem starożytnej bogini „Te­
midy11 oc-zy przepaską zasłaniane, nie widzi 
ani łez, ani skutków działania maszynki.

Widzą je natomiast inni członkowie spo­
łeczeństwa przez oczy publicystów, którzy je 
w celach dobra publicznego, chętnie podają do 
wiadomości, nie tyle ogółu ciemnych mas, ile 
przedewszystkiem dla tych, których powołano, 
do stołu prawodawczego, a więc d,o wiadomi- 
ści twórców ustaw. A więc ci twórcy są odpo­
wiedzialni za skutki społeczno ustaw u nie sę­
dziowie, których przeto gniew ludu żadną1 lnia­
ną spotkać nie powinien, bo przecie hymn lu­
dowy wola: „O! rękę karaj nie ślepy miecz11.

W tym samym zeszycie -majowym „Głosu 
Prawa" na stronicy 185—187 podnosi znany 
adwokat wa,rszawski błędy i  niedokładności ta ­
kiej maszynki t. j. rozporządzenia waloryza­
cyjnego z 14 maja 1924 w §§ 5 i 6, zaś na 
stronicach 216 i 217 inny adwokat lwowski, 
niedomagania tegoż rozporządzania, przytacza- 
ją c, że w Niemczech' podobno rozporządzenie 
z 14 żutego 1924 zostało cofnięte, a w miejsce 
ń/go ol-owiązuje' inna już ustawa t'.- zw. „Auf- 
*  w I ungjge* etz11 z J6  : ;ca 1925, wedle której

Oby te  i dawniejsze licene głosy publicys­
tów w sprawie zmiany krzywdzącego rozpo­
rządzania waloryzacyjnego, wydanego za- rzą­
dów poprzednich, nie były glosami na puszczy 
i zapobiegły ewentualnemu gniewowi ludu!

Wieliczka, w  lipcu 1926. Fr. Sypowski.
- — 0O0------

Konwersya listów zast Tow. kred. ziem.
Od prawników otrzymujemy wyjaśnienie, że 

Tow. kred. ziemskie rozesłało komunikat o wa­
loryzacji swych listów zastawnym, ogłosz my 
w nrze 172 „Głosu Narodu11,, jedynie na sku­
tek artykułów w naszym dzienniku p. nadrad- 
cy sądowego Fr. S. w nrze 169 i dawniej 
umieszczanych, a to  widocznie z obawy, że po­
siadacze tych listów wstraymają się ze składa­
niem ich do konwersji.

Aby zapobiedz nieporozumieniu i zbałamu­
ceniu pokrzywdzonych1 posiadaczy listów, — 
prrzytaczamy zdanie prawników, że Twu ikr. 
ziemskiemu zależy na ściągnięciu jak  najwięk­
szej ilości listów, gdyż wychodzi z tego nie- 
bezpodstawnego założenia, że kto je przedłoży 
teraz do konwercji, — mimo wiadomości o 
nieskończonych jeszcze procesach w sądzie okr. 
lwowskim i  w Najw. Trybunale administracyj­
nym w Warszawie, będzie uznany za zgadzają­
cego się 1 faktem dokonanym, wedle którego 
za przedwojenny 100 koronowy list zast. otrzy­
ma 5 złotowy, za który na giełdzie ani 2 zł. 
nie dostanie.

Przy tej sposobności donosimy, że wedle 
.pisma warszawskiego p. t. „Obrona wierzy­
telności i praw a włas-ności11 z JL5 lip ca br. pos. 
Herz imieniem klubu N. P . R. wniósł dn. 28 
czerwca b. r. w Sejmie wniosek o zmianę 
ustawy waloryzacyjnej z 14 maja 1924.

Fr. Sypowski.

Zmiana statutu Banku Polskiego
wytyczne reformy.

Kierownictwo Banku Polskiego opracowuje 
obecnie zapowiedzianą już zmianę statutu. Re­
forma podstaw działalności naszej instytucji 
emisyjnej będzie opierała się na następujących 
zasadach:

1) zwiększenie kapitału zakładowego*
2) zwiększenie emisji banknotów,
8) znńąna systemu redyskonta.
W opracowaniu zmian statutu Banku biorą 

również udział członkowie misji proL Kemme- 
rera.

Eksport zboża zaczyna siq.
Pierwszy transport naszego żyta.

BąnsjŁ JŁwiećid, Potocki i Ska w Poznaniu,
7. jwyła w tych dniach 2.000 tonu żyta do Nor- 
wegji. Dla sfinansowania tej tranzażkeji, powyż­
szy Bank otrzymał z Banku Polskiego. 1,500.000 
zł. krodytu eksportowego, redyskontowego.

W kołach finansowych omawia się żywo os­
tatnią decyzję w sprawie 20,000.000 kredytu 
na ekisport zboża, podkreślając niedostatecz­
ność tej sumy, kitóra według fachowych obli­
czeń, wyptarezy zaledwie na sfinansowanie eks­
portu 7—8 tys wagonów, co przy zamierzonym 
wywozie około 90—100 tysięcy wagonów zbo­
ża, jest absolutnie za,mało.

JiłosienSzie skarbowe".
i (Ujmorzenid zaległości podatkowych.

Pisma warszawskie notują niesprawdzoną, 
dotąd wiadomość, jakoby min. skarbu zamie­
rzało wydać rozporządzenie, umarzające zale­
głości podatkowe płatników zrujnowanych 
wskutek kryzysu. Spisu tych osób dostarczą, 
odpowiednie organizacje zawodowe do odnoś­
nych Izb skarbowych.

Gdyby wiadomość okazała się prawdziwą, 
rząd polski zjednałby sobie napewuo przydo­
mek ,szlachetnego11. W każdym razie byłby 
to jedyny zdaje się wypadek „miłosierdzia 
skarbowego11 w dziejach skarbowości wogóle. 
Pominąwszy już tę  filantropijną stronę plano­
wanego rozporządzenia, warto zwrócić uwagę 
na szkodliwy wpływ tego kroku. Nie ulega zda- 
je się najmniejszej wątpliwości, że nadmierne 
podatki wszystkich należycie zrujnowały, po 
co uprzywilejować jednostki. \ i.ij

PREMJGWANIE EKSPORTU ŻELAZA,
W jednym z najbliższych numerów „Dzien­

nika Ustaw" ukaże się rozporządzenie w spra­
wie premij wywozowych dia przemysłu hutni­
czego. Premje te  będą udzielane w drodze zwro­
tu cJą w wysokości 30 zł. od tony. Wypłacane 
będą kwitami cełnemi. i ' ;

Rozporządzenie to ma duże znaczenie' dla 
rozwoju naszego eksportu, który w  dziedzinie 
żelaza zwycięsko już wkroczył na rynki bał­
kańskie (głównie Rumunja i Jugosławja), oraiz 
na rynek' węgierski i austrja.dki.

NOWE MINISTERSTWO.
Jest niem min. komunikacji.

W najbliższych dniach ma być ogłoszony 
dekret w sprawie utworzenia Ministerstwa Ko­
munikacji,

Do Ministerstwa Komunikacji wejść mają 
obecne Ministerstwo Kolei, jako Generalna Dy­
rekcja Kolei, obecna Generalna Dyrekcja Poczt 
i Telegrafów, oraz Zarząjil Dróg Lądowych i 
Wodnych, Równocześnie ma być ogłoszony de­
kret o zniesieniu Ministerstwa Robót Publicz­
nych.

NOWY PORT WIŚLANY.
Uruchomienie portu w Tczewie dla eksportu 

węgla, spowodowało władze (rządowe do zaję­
cia się pepton w Grudziądzu, który ma da.rto 
ku tomu, aby stać wę jedny^ z większych por­
tów w Polsce. Władze kolejowe przystąpiły 
obecnie do budowy l i n k b t e g o we j ,  łączącej 
port, na Wiśle z dw> grrtojow /m. Koszta

Bezsilny gniew,
W artykule zatytułowanym „Chadecki pro-' 

gram wi oprawie Kasy Chorych11 utrzymanym 
oczywiście w  stylu „Wolnego Słowa" lub „Gło­
su Publicznego", krakowski :organ „Odrodzenia 
moralnego" i obrońca socjalistyczno-żyd owskiej 
gospodarki w Kasie Chorych rzuca się na 
Chrześcijańską Demokrację i jej działaczy, któ­
rzy .mają odwagę nie tylko otwierać ludziom 
oczy na tą  gospodarkę, ale nawet kandydować 
do Rady Kasy.

Szczególnie nie podoba się ■ „Naprzodowi"" 
odezwa Komitetu chr ześca ja ńsko-n anodow y eh 
organiza-cyj wydana z okazji wyborów do 
Rady Kasy. Odezwa ta  ujmująca jasno program 
uzdrowienia stosunków w. Kasach Chorych 
znalazła żywy oddźwięk iw masach pracujących, 
ubezpieczonych w Krakowskiej Kasie Chorych 
i z tego powodu niewątpliwie zmniejszy zwy­
cięstwo, którego się spodziewają socjaliści. 
Programowi naprawy, który znalazł 1 wyraz 
w; odezwie nie potrafi „Naprzód" przeciwstawić 
żadnych poważnych argumentów.

Obrona dotychczais owego monopolu Kas 
Chorych nawet najgłupszego socjalistę nie prze­
korna., bo system monopolowy zbankrutował, 
a decentralizacja ubezpieczenia na wypadek 
choiroby jest postulatem stawianym itóa tylko 
przez Ch. D., ale przedewszystkiem przez ogól 
robotników, a wśród nich i przez socjalistów. 
Bronią tego monopolu tylko socjalistyczno- 
żydowscy dygnitarze, którzy jak czarne kruki 
obsiedli wszystkie dochodowe stanowiska w Ka­
sach Chorych. „Rozbicie" dzisiejszych Kas 
Chorych, którego tak  obawiają się socjaliści 
wprowadzi na właściwe tory ubezpieczenie na 
wypadek choroby. Prawda, że na tej operacji 
straci wiele, a może wszystko P. P. S., ale 
zyska ogól ubezpieczonych.

Chrześcijańska Demokracja nie szuka żeru 
dla pewnych osób', ale ch)odzi jej wyłącznie 
i jedynie o spopularyzowanie w szerokich m a­
sach idei ubezpieczenia', którą gospodarka 
soojałietyczno-żydowlsfca i  obedny system Kas 
Chorych całkowicie niszczą.

Decentralizacja Kas Chorych, obniżenie

wkładek, w dużej części płynących z krwawicy
robotniczej. Kontrola nad funduszami, rodtikrj
cja wydatków personalnych^ większa swonoim 
w wyborze lekarzy, dostosowanie wszelkich1 wyd 
datków do możności finansowej Członków Kas 
Chorych, usprawnienie leczenia chorych, — o t$  
program naprawy, który odpowiada pragnief 
niom najszerszych warstw społeczeństwa. &' ł 

Gniewa się „Naprzód11, że podnoszą się) 
protesty przeciw budowie nowego gmachu Ka­
sy Chorych. Gdy szaleje drożyzna, gdy roboU 
nilk niema nieraz 00 do ust włożyń, gdy ręko^1 
dzielnik nie wie, czy jutro otrzyma zamówięcie, 
nie' pora budować pałace, nie czas twiófżyć' 
placówld, które,’ jak się okazało % S\ 1923 “-i) 
sta ją  się ostoją propagandy antypaństwowej.1 
Uporządkujcie panowie stosuPild panującO; 
w obecnych gmachach Kasy Cbotrych. a na 
jakiś czas te  gmachy wystarczą. Nie będziecie' 
wtttdy naldadać uoiwyieh ciężarów; na pracowni­
k a  i pracodawcę. Możecie zresztą budować 
gmachy z oszczędności, które 'uzyskacie przez 
przepędzenia z Kasy Chorych conajmniej poło­
wy waszych agitatorów partyjnych1, pobierają-; 
cych z funduszów Kasy duże pensje.

Mienicie się panetwie a „Naprzodu" obroń­
cami kultury, tylko, że cała ta  Wasza kultura; 
doprowadzą robotnica do nędzy maiterjalneji 
i miaralilej, ozógd wymowną ilustracją je s t1 
dzisiejsza Rosja. 4 < T

Kto wysługuje się kapitalistom, o tejńij 
ćwierkają już i wróble na  dachu gmachu Kasyj 
cłiorych. "W domu wisielca najlepi.jj nie mówić'' 
o stryczku. Żaden z przywódcóiw chrześcijańsko-; 
narodowych onganizacyj nie dorobił się mająt-j 
ku, żaden też z zamożniejszych1 zwolenników) 
Chrzęść. Dem. nie wyciąga' ręki po dobrze płat-! 
no posady dyrektorów, prezesów', kontrolerów' 
itp, w instytucjach dobra publicznego, jakiemi 
winne l?yć Kasy charych. Dobrze zrobią pano-! 
wie Z „Nap-ZiOdu", jeżeli zaprzestaną ciągnąć, 
za jęizyik, bo wtedy zbadałoby się skrupulatniej 
źródła dochodów różnych bogaczy socjalisty­
cznych „obrońców" proletariatu. '

Z ruchu wyborczego do Kasy chorych.
W, ostatnich dniach komitet wyoorczy 

chrześcijańśke-narod owy ch organizacyj w  Kra­
kowie urządził szereg zebrań przedwyborczych, 
w których' wyborcy wzięli liczmy, udział. Na ze­
braniu chrześcijańskiej służby domowej w Do­
mu Związkowym w  czwartek dnia 29 liipca, re­
ferował sekretarz. Hoffman, na wiecu przedwy­
borczym na Nowej Wsi poseł Puchałka. W pią­
tek dnia 30 lipca na zebraniu Stowarzyszenia 
Pomocnic handlowych i biurowych w Domu 
Związkowym, referował Ss. Kasprzyk, na Zwie­
rzyńcu sekretarz Front. Na zebraniach zapa­
dały uchwały, popierające Ms-tę kandydatów 
z grona ubezpieczonych Nr. 4.

ZEBRANIA PRZEDWYBORCZE DO KASY
CHORYCH.

Poniedziałek dnia 2 sierpnia:
Zebranie pracowników chrześcijańskich fa­
bryki tytoniu —< o godz. 8 00 południu*

| w  sali durniu im. Kr. Jadwigi. ! ; 1 > 
Zebranie Związku instalatorów ^  o godz,, 

} 6 wieczorem w Domu Związkowym.

Wtorek dma <3 sierpnia:
| Zebranie robotnicze w Borku Fałęekim —>. 

O godz. 2 po południu.
Zebranie pracowników użyteczności pu­
blicznej r—i o godz. 6 wieczorem w Domtt

M  hOB w teatiacb nisz
Dyr.' Teatru Narodowego, J . Lorentowiez 

w -wywiadach prasowych odsłonił swoje zamie­
rzenia co do swej działalności vv przysziym 
sezonie. Redukcja persouału aktorskiego obję­
ła 12 osób; przeprowadzono również parę 
zmian w personalu; zaangażowano nowych 11 
sił w te.m 8 reżyserskie (Trzciński. Ordyński, 
Zelwerowicz). Z nazwisk znanych na naszej 
sc nie grać będą w T. Narodowym: Brydzyń- 
skj, Jaroszewska, Zaiklicka, Szymański. Reper­
tuar inauguruje dyr. Lorentowiez „Przyjaciół­
mi" Fredry (w reżyseirji Trzcińskiego) poozem 
pójdą tegoż „Śluby panieńskie", „Sen srebrny 
Salomei" Słowackiego, „Król Agis" tegoż, 
„AkrapoMs11 Wyspiańskiego, ;„Dziady", „Ślu­
by" A rtura Górskiego, „Komendant Paryża" 
Nowaezyńskiego, „Albatros" Fijałkowskiego, 
„W, miłosnym labiryncić11 Wroczyńskiego', no­
we fcomedje Kiedrzyńiskiego, Grubińskiego i t. 
d, Z repeatuanu obcego pójdą: „Romeo i Julja" 
z Osterwą, „Król Edyp", „Szkoła żon",, a ze 
współczesnych': „Nieszczęście" Maejterlijnlńłj,
„Zwiastowanie" Glaudela, Schrammeka „Księ­
życ nad rzeką11 i Scribe‘a „Adrjanna Lecou- 
vreur“.

Teatr Polski dyr. Szyfmana pójdzie po linji 
wielkiejglo repotuaru, w którym znajdą się 
sztulki „Legjon" Wyipiąńgkiego, „Samuel Zb'o- 
roiwisM" Słowackiego, „Julujsz Cezar" Szekspi­
ra, „Zbójcy" Schillera, „Śmierć Dantona" Bu­
chnera, „Adrianna Lecouvreur“ Scriibeca; z auto 
rów współczesnych projektowani są: Rostwo­
rowski, żęr,iYmsłd („Dzieje grzechu" w trans­
krypcji L. Schillera), a z zagranicznych: Shaw 
(„Oizłowiek i  nadczło-wiek"), ' „Pygmaljon", 
Cbasterton („Człowiek, który był czwart­
kiem"), 0 ‘Neill („Kosmata małpa"), Haśen- 
ldewer, Kaiser, Toller. Jako  reżyser zosta.ł za­
angażowany do Teatru Polskiego L. Schiller 
z T. Bogusławskiego. 1

Teatr Mały dyr. Szyfmana, pod kierunkiem 
A; Węgierki, będzie teatrem awangardy tea­
tralnej. W repertuarze są: „Klątwa" Wyspiań­
skiego, coś z Witkiewicza, „Złodziej idealny,1" 
Iwaszkiewicza, „Da,lila11 Rogowicza, „Gra mi­
łości i śmierci" Romaiai Rollanda, „Ainna Chri­
stie" ONoiłlai, „Najpiękniejsze oczy świlata11 
Sanmamta, „Pożar w operze" Kais era, „Scho­
dy11 Rosso di Second'0, „Sprawa Mokiropulos" 
Capka i młodych' pierwszych polskich jak' W it­
kiewicza i in.

Teatr Letni pod.kierunkiem E. Chaberskie­
go, będzie dawał komedje wyj/eze, których 
autorzy widnieją już w repertuarze: Grubiń-

słd, Fijałkowski i Perzyńaki. Z obcych auto­
rów grani będą: Sandou, Fraocaroli, Chrarelli* 
Goldoni, Yeneziani, Unamuno i  in'. 1

T eatr im. Bogusławskiego czeka cierpliwie 
na swój los, bęaąc obecnie na szali rozważań; 
i k łótni magistratu i rządu. Z kandydatur na; 
objęcie wycofali się, angażując się gdzieindziejj 
Schiller i Zelwerowicz. Wysuwane są  nazwiska'
I. Solskiej, K. Adwentowicza, W. Horzycy, J - ; 
Hulewicza, T. Konezyóskiego z Warszawy. 
Każdy z tych kandydatów posiada podobna 
obietnicę pomocy -finansowej od (premjera, 
Bartla a moralnej od Związku Artystów Scen 
Polskich'.

Z y c i e  s p o r t o w e .
KTO Z KIM GRA DZISIAJ W KRAKOWIE?

Wisła - Makkabi. Początek zawodów o godz'.1 
5-tej popoł. Będzie to  ostatni mateh piłkarski 
Wisły p . zajęcie drugiego, miejsca na tabeli 
mistrzostwa okr. Poprzedzi maten Nadwiślanin- 
Stella.

CKAC0V1A I. - GABBARNIA I. Match ten 
z okazji otwarcia parku sportowego „Garbarni", 
w Ludwinowie rozpocznie się o godz. 4 popoł. 
Poprzedzą zawody Wisła II -  Garoarnia IL ' 
Dojazd na miejsce tramwajem Nr 6 do ulicy 
Długosza^ w Podgórzu.

1  p. SAP. KoŁ. - 5 P. SAP. Początek o g o - ' 
dżinie 8 popoł..w; Garnizonowym Stadjonie na1 
Małych Błoniach. Przygrywać będzie orkiestra; 
5 p. a. c. i

WYŚCIGI CYKLISTÓW I MOTORZYSTÓW 
odbędą się dzisiaj na torzo giei| K. S. „Cra- 
covia“ Wezmą w nich’ udział; zawodnicy lkra-! 
kówscy z Łazarskim, wailszawlscy, łódzcy i ka­
towiccy. Początek o godz. 16.30 popoł.
OTWARCIE BOISKA K. S. „GARBARNIA11, i

Dzisiaj o godz. 10-tej przedpoł. w Ludwi­
nowie przy ul. Barskiej odbędzie się poświęy 
cenie parku sportowego, sympatycznego klubu; 
B-klasy „Garbarnia". Obok boiska idla piłki; 
nożnej, park posiadać będzie dwa korty  tenni-' 
sowe, urządzenia d la  lekkoatletyki, trybuny, 
szatnię i t. d.

Należy z radością powitać i za przykład, 
dać innym polskim fabrykom owoclną inicjały, 
wę Dyrekcji Polskich Zakładów; Garbarskich 
W Ludwinowie, której prawdziwie leży na sercu j 
wychowanie fizyczne grona roboitników. —J  
Z boiska tego, którego rozmiarów; może poźaz"' 
dr ości ć niejeden Hub 'A-klasowy, będą także 
korzystać dzieci ludwinotwskiej ochronki.

Nowej placówce sportowej w; Krakowie,
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K I M ©  W  A M D  A  UL Św. Gertrudy 5 , Teł. 2413. ^
wyświetla dziś wielki rekordowy monshe program śmiechu i humoru i

2sC a k t6 %, 1 f -0 a k tó w !
T a k ie g o  p ro g ra m u  d a w n o  K ra k ó w  n ie  w id z ia ł .

H A R O L D  1 L C Y D
i u r o c z ”  S 2 E E  I jA N IE L S  .

w niesamowitej i szampańskiej 14-aktowej komedji p. t

f> m ,  g-«**Ie r o f 'n ię
uraz 3 a8y ekrami

L l^ a  de P um , H arry  L ied łke  i Iw y  May
■ w melodramacie 6-nktowym p. tytułem:

W tjs o te  w i« : e n !* .
Mdttta » h ik t< h  k o s z tó w  cen y  n o r m a ln i .  P o u < ite h  o  g o d i .  5 , 7 I 9 - ie j .« L

K R O W IM  A  K R A K O W S K A . .
''! o ■

odnowienie kościoła I  Panny IWarji potrzeba jeszcze 78.000 z ło ty 4
Popękany i podziurawiony caiy dach, 0  Potrzeba natychmiastowej naprawy. Koszto- 

i ^ i  rys wynosi 80 tysięcy złotych. — Ofiarni obywatele składają ziote, dolary i dukaty.

Rezultat sumiennych badań dachu Kościoła 
Marjackiego przeszedł smutno oczekiwania: na 
dachu znaleziono przerażającą ilość, bo 1.326 
pęknięć i 1.004 dziur, któremi śnieg i deszcz 
pada j sączy się na wiązanie, a da,lej ną ścian/ 
i na sklepienie. Odkryto też napis, świadczący. 
rże ostatnie większe roboty około dachu wyko­
nano w r. 1860, a lat temn 21, kilka ptoszorćw 
blachy od połnocy zerwanych wichurą, pokryte 
zaraz nową blachą.
i’- ' To odkrycie spowodował o Komitet’ restaura­
cji, że na posiedzeniu swojem dagą 27 lipca za­
decydował niezwłoczne rozpoczęcie nowego po­
krycia całego kościoła blachę miedzianą z uży- 
fciem, ile się da, lepszych części dotyche-zaso- 
!we.go maferjalu. Kosztorys tej roboty, wyko­
nany przez architekta p. Franciszka Mągzyń 
sŁiego, wynosi 80.000 zł. Na pokrycie tej sumy 
zebrano dotychczas z datków i ofiar 12.427 zł.. 
37 dolarów i 8 dukatów. Konńtet nie traci nar 
clziei, że spełnią się słowa Jana  Żmudy, robot- 
M ra  z Chicago, c,o przesyłając swą ofiaię, na­
pisał, że „Polacy, a zwłaszcza Krakowianie, po­
winni dbać o wszystkie świątynie w Krakowie, 
Cenne zabytki po praojcach11, łtirao, że na ra- 
żie do rozpoczęcia dzieła za mało ma Środków, 
ufny jednak w Opiekę Bożą i pomoc Rodaków, 
a  zwłaszcza Krakowian, dzięki czemu ten koŚ- 
,'cidł od siedmiu wieków egzystuje, a  me mogąc 
sobie inaczej poradzić, postanowił zaciągnąć na

pierwcze pOtrzety pożyczkę wekslową 20.00C 
zł. w Kasie. Oszczędności m. Krakowa, przeko­
nany, że parafjanie i  miłośnicy kościoła Marjao. 
kiego pozwolą mu ją  w umówionym terminie

, «■-----OOO —*“•*
Dotyćuczac «a rzecz odnotwiania Świątyni 

złożono następujące ofiary:
Kasa Oszczędności m. Krakowa 4 000 zł., 

Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie 2.^00 zł., 
Przez Administrację „Czasu11 (p. Marja Dęmbii- 
skaj 530 zł,, P. Franciszek MacT areki 500 zł., 
Fs. Br. Józef Kulmawefc' 500 zł., Izba Handlo­
wa I Przemysłowa 500 zł., Ks. Kau. Yan Roy 
150 zł., Firma M, Jawornicki 150 zł., Ks. Prałat 
Madej z Bianki 100 zł., Pp. Wołowscy 100 zł., 
Pi Józef Angrabajtis 100 zł., Zakład św. Rodzi­
ny na  Pędizdchowie 87 złjf Izba Budowniczych 
w Krakowie 50 zł., P. Stanisław Oleszek 50 zł., 
Pp. WEadypł. Gibaszewiscy 50 zł., P. Anna Ry- 
siewiciłOwa' GO zł., P. Jan  Kindler z Kalisza 
50 (zł., Br. Stan. Boczą" 50 zł., P. Jan  Oreuius 
50 zł., Inż. Gliński i Kramarski 50 zł., Okładki 
koŚc. na ust. Mszy św. w niedziele i święta od 
8 marca 1926 r. 2.231 zł., Datki mniejsze 
anonimowo 1.029 zł. m  Razem, 12.427 zł,

Nadto: Br. Jozafat Brochowski 26 dolarów, 
Es. Prałat Br. Józef Rąbr t  Tam o va, 10 dola­
rów, Jan  Żmuda', Chicago 1 dolar, P. Ludwik 
Aksman 8 dulkatów. ; >;

Używacie do jflachkolwiers. celów nieprregoto- 
wanej wody studziennej jest niepewno, uży­
wanie zaś wody wiśianij ąrrost niebezpieczne.

Starannie wybrane pokarmy należy odpo­
wiednio przygotować przed spożyciem. Mleko 
należy przegotować.

Pokarmy, które spożywa sio w stanie suro­
wym, jak rzodkiewki, sałaty, ogórki, pomidory 
i owtoce, należy nadzwyczaj dokładnie oczyscic- 
przemywać wodą wodociągową, rataty  nadto 
zlewać wrzącym octem. Taidzie o wrażliwym 
żołądku nie powinni w obecnym czasie wogóle 
jadać mizerji, rzodkiewek, surowych owoców, 
sałat i ogórków.

Osoby, zajęte przygotowywaniem potraw, po ­
winny szczególnie baczyć na czystość swych 
rąk, należy też zwracać baczną uft/age na zdro­
wie tych osób. Pokarmów (nóg należy po ich 
sporządzaniu dłużej przechowywać I zawsze 
chronić je przed mnichami, które jak wiadomD| 
przenoszą choroby zakaźne. ; i

Najeży w yprzęgać się ok la  ałkchołu. 
Unikać należy zbytecznego stykania się 

z osobami dcrpiącemi na choroby zakaźne, — 
Trzeba, zwrócić uwagę na lekko przebiegające 
przypadki czerwonki, od których ła+w]o się za­
kazić, ; ■. j ■- cjt;; : i-; ■

. ■■ io —  ̂ -e: t-yi i
Kraków, dnia 1 sierpnia, 

Poniedziałek 2: N. P. M. Anielskiej.:
KRZYKI WŚRÓD NOCY. W okolicy koszar 

policyjnych na ul. Starowiślnej (dawny pałac 
Puszeta) rozlegają się nocami jakieś jęki, 
krzyki i wycia wydobywające się właśnie 
z budynku zajętego przez oddziały poBcj? 
konnej ł prze* I. kouifearjat, przy którym znaj 
duję się także policyjne ar'=szta.

Te rozpaczliwe awan.ury zdają się pocho­
dzić właśnie ze wspomnianych aresztów; poli­
cyjnych, a stają się już od jakiegoś czasu 
stołem zjawiskiem, zwłaszcza w nocy. do tego 
stopnia, że budzą ze snu okolicznych miesz­
kańców. Stan taki jest wprost niemożliwy do 
wytrzymania i dlatego też niepokojem! stale 
obywatele tej ulicy zwracają się za naszem 
pośrednictwem pod adresem policji, Która 
winna iwreszcie „wkroczyć11 w te  sprawy prze­
rażające sąsiadów: I. komis nr ja tu. ?” •

KRADZIEŻE I  ARESZTOWANIA. Wczo­
raj aresztowano Józefa Greifa oraz Wiktora 
Weinstoeka za kradzież tytoniu, k a rt 'do gry. 
oraz stempli z kiosku Jućnrowicza przy ul. 
DietlowsKej na ogólną sumę 9<X1 z l

Wczoraj skradziono również Jakólow i Ko- 
peciow: z mieszkania przy ul. św, Seb£ stjttoa 
uoranie męskie wartość' 250 zł. ..." i M-ss 

 o____
RFPERTUAH WARSZAWSKIEJ OPERETKI

TEATR NOWOŚCI ZRZESZENIE ARTY­
STÓW BRAM. Niefrasobliwy Junior pełne 
dowtópu djalogi, dużo ruchu i werw y na scenie, 
oto główne zalety świetnej, niezrównanej 3 ak­
towej farsy p. t. „Beczki Złota11, k tóra będzie 
graną dziś w niedzielę 1 b. m. o godz. 8 wie­
czór z  pp Leopoldem Zbuckim w głównej roli 
transformacyjnej, oraz pp. Biliżanką, K ra k u ­
ską  Por<.mbską, Puchalskim, Brandtem, Bojna- 
rowtsKm i Biegalskim. Komizm sytuacji i wzo­
rowa gra artystów, zapewnią tej farsie długo­
trwałe powodzenie, na jakie -sasługuje w całej 
pełni.

— TT-Ó------
NEKROLOG JA ,

t  Marciu Piwowarczyk. W Brzeźnicy koło 
Marcypo*ęby zmarł onegdaj w 79 -oku życia, 
powszechnie tam szanowany i centony dra swe­
go szlachetnego charakteru rolnik, Marcin Pi­
wowarczyk Zmarły był ojcem wielce zasłużo­
nego naszego w spćlm  cewnika, ks Jana  Pi­
wowarczyka, któremu z powodu tej, -nad wy­
raz bolesnej straty, redakcja nasza wyraża 
najgłębsz< współczucie.

Czwarty mosi budewo? będzie wL Hajduk z Cieszyna.
Dziewięć Prm złożyło oferty. _  Najdroższą była poznańska. — W 'ym roi«i wychylą się

z wody filary.

{r.j. W ub'. piątek rozpatrywał Komitet 
Budowy IV. mostu na Wiśle oferty, jak ie wpły­
nęły w tej sprawie. W skład Komitetu wcho­
dzą' z randenią miasta prez. inż. Rolle, wicepr. 
Saro oraz radni: inż. Kłeczek^ z ramienia Rządu 
Inż. Żebrowski oraz iuż. Praozyński.

Zgłaszało się 17 firm z zapytaniami, ofertę 
złożyło 9, a .mianowicie,: 1) Pol. Tow. Budowla­
ne (oddział Katowice), 2) Tow, „Tri11 z Pozna­
nia, 3) Kurkiewiez i Zarzycki z K ratow a, 4) 
Rudzki i Ska z Warszaiwy, 5) „Spójnia11 z K ra­
kowa, 6) inż. Rorika z Krako\.ra, 7) ,(Kilof<; 
z Krakowa, 8) inż. Hajduk z Cieszyna oraz 9) 
inż. Polański z Krakowa.

Oferta obejmowała n a  razie prace około 
budowy filarów oraz przyczółków. Najdroższą 
okazała się oferta poznańska 813,108 zł, —

rtż. Hajduka,najtańszą (646,613 zł.) okerta 
który też roboty te ( trzymał,

- Program robót w tym ruint irzewid i]£ 
w yjśde x fłlaraiot ptomd poziom normalny wód 
wiślanych, do końca zaś teartwca przyszłego 
roku ukończenie filarów; i  przyczółków

Konstrukcja żelazna według projektu Kra. 
kor ianiitsf inż Suwady, prowadzoną będzie 
w; r. 192". W jesieni ogłoszony zostanie kon­
kurs na budowę ustroju niosącego.

Kząl na koszta budowy mostu przeznaczył 
■na rok bież. siumią 850 tys. zł., resztę ma pokryć 
z [własnych funduszów gmina m. Krakowa.

Roboty, któremi z ramienia Rządu kieruje 
delegowany specjalnie przez Min. Robót Publ. 
Inż. Stanisław Yilmatn, rozpoczną się w drugiej 
połowie b. m.

Likwidacja rusk^j afer^ szpiegewskiej.
Strach i „NaprzódS{ mają wielkie oczy.

mogłyby w tym 
mogłoby żyto być 
sem zaś gnije jeszcze 
w, polu,

O tern, częściowem ehoćby usunięcia 
nilY jednak nie myśli, ani Ministerstwo Roi-, 
nicitwa czy Skarbu, ani n&wet, instytut meteoro­
logiczny czj - zaineresowane instytucje rolnicze.! 
Może ten smutny -°k  klęski deszczu, spowodują 
wreszcie zainteresowanie 9ię tern ł wprowadzę 
nie służby meteorologicznej

Adam Grabowski

Z Prokuratury przy sądzie okręgowym 
w  Krakowie, (otrzymaliśmy wczoraj komuni­
kat. w sprawie głośnej afery szpiegowskiej, 
k tó ry wr całości zamieszczamy:

Kilkumiesięczna obserwacja szeregu podej 
rżanych jednostek, prowadzona przez władze 
wojskowe i policyjne w Krakowie, Przemyślu 
i Lwoiwie, umożliwiła zlikwidowanie w  ostat­
nich dniach organizacji szpiegowskiej, istnieją­
cej na terenie Małopolski zachodniej i  wscho­
dniej, która rozciągała sieci swej roboty anty­
państwowej także na Warszawę i Pozncń. Or­
ganizacja ta dążyła do wydobywania tajnych 
aktów ł materjałów wojskowych, cejem udzie 
lenia ich jednemu z ościennych państw. Kiero­
wnictwo organizacji mieściło się w  Krakowie, 
a w skład jej wchodziły osoby oboiga płci, 
przeważnie z pośród młodzież^.

W związku z wykryciem organizacji aresz­
towano w ostatnich dniach w Krakowie, Prze 
myślu i Lwowie 32 osoby cywilnej które od 
staw om  do aresztów Sądu okręgowego kar­
nego w Krakowie. • j ! !£s |

Przedsięwzięto również aresztowanie kilku 
osób w Warszrwie, które dotąd nie zostały do 
tutejszego Sądu odstawione. ; ■ 1 ■ ; ; 1 

Rewizje, przeprowadwue u  aresztowanych
— —o<)o —■11

ujawniły obfity m aterjał dowodowy, przewa 
ż-nie „ postaci listów, materjałów fotogra.fi.cz- 
nycl.f przyborów do tajnej faorespłondencji I ,t. 

który oddany został do użytku Sądu,
Ń at.omiast podane w niektórych dziennikach 

wiadomości o zuatoiz^eniu puzy -eiwizjl broni 
materjałów wybuchowych, kultur bakcyli 1 t. d.’ 
nie odpowiadają prawdzie. (Wiadomości takie 
alarmowały społeczeństwo głównie ze szpalt 
,Nunrzodu1*, k tó ry  z drugiej stirony uważał za 
stosowne „przyłapywać*! nas, jak  się sem przy­
znał, na przesadzie. Obecnie Prokuratura. Pań­
stw a przygwoździła wfośnie kłamstwa „Na- 
przouu‘h Przyp. Red.),

W skutek dokonanych aresKtówań, nałoży 
uważać powyższą organizację sępiegiowską za 
zlik^.ddowaiuą, a wstęm-e dochodzenia! władz 
wojskowych i policyjnych za ukończone. Dal­
sze śledztwo toczy sio w Sądzie śledczym 
w Krakoiwie 1 osłonięte jest ścisłą, ’tajemu’cą, 
której istota ujawnionych czynów wymaga.

Ze' względu na znaczną ilość osób pódejrza- 
nyh ł rozmiar mątorjała do.rodowego, poirw i 
śledztwo to  prawdopodobni prze ! dłuższy o- 
kr«s czasu, w ciągu którego dalsze wyjaśnienia 
urzędowe nie będą udzielane.

Jak uułNonić się przad czar^ońką.
Czystość pr^edewszystkiem. — W ystrzegać się 
nieświeżych potraw i niedojrzałych owoców. 
Nic pić alkoholu ale również jak  najmniej wody.

Miejski Urząd Zdrowia zwraca uwagę, że od 
pewnego czasu zaczynają pojawiać się przy­
padła czerwonki (dysenteiji).

Chcąc uchronić się przed zakażeniem czer­
wonką, wskazanem jest, przedewszystkiem 
zachowywanie pedantycznej czystości osobistej, 
mfimowicie dokładne "mycie rąk przed każdem 
jedzeniem i po użyciu ustępu, nadto po zet-

knięciu się z po.dejrzane.mi prftdmiotami, utrzy­
mywanie czystości w mieszkaniach, a szcze­
gólniej w kuchniach', bardzo staranny wybór 
środków spożywczych, zakupywanych na tar­
gach,

Nie należ/ kupować pokarmów nieświeżych, 
nadpsutych, nieczysto przechów ywanyćh, nie­
dojrzałych owoców.

Nie należy pijać naraz większej ilości wody 
zimnej, spożywać szybko większej ilości lodów, 
a wogólo do wszystkich celon tak spożywczych 
jak gospodarczych używać wyłącznie wody 
wodociągowej, która jest stałe kontrolowana.

NIEWIAROWSKIEJ.
„D orna11 

Wtorek: „Daily11. ; ,
iS-oda: „Królowa nocy11. ' .
Gewwrtek: „Lady Chic11. J ^ '  . V 
Piątek: „Fraoina Maricalł. "
Sobota. „Cnotliwa Zuzannh™.
Niedziela: nfifahińą Luxenhurg‘k 
KEPFRTUAR TEATRU ^NOYrDŚCI“ 

Niedziela: „Boczki 'ćiuta11.
■ ■ Ó——• [•;

WANDA: „Tam, gdzie jieprz rośuię11 
i „Wesołe więzienie11.

REDUTA: I. „Krwawy porachunek11 ’(U pro­
gu szubienicy), amerykański dramat w 7 ak­
tach. D. „Najukochańsza lalka Maharadży11, 
najlepsza komedja sezonu w 7 aktach, e s  rar 
zem 14 autów doborowego programu. : ■ ; ^ . 

UCIECFA: „;Krew na śniegu11, dramat. 
SZTUKA: I. Urojone niljony („Nie kłam 11), 

dramat, 7 aktów. H, „Jak zostać gwiazdą fil­
mową11, komedja, 8 aktów.

PROMIEŃ: „Modelka11.
NOWOŚCI: „Zemsta modeUM1*, 
WARSZAWA: Charlie Chaplin w najwesel­

szej komedji świata w „Gorączce złota“i ;/.?

„REDUTA11 GRA W NIEDZIELĘ. Dziś, 
t. j. w niedzielę, w razie deszczu, czyli w razie 
niemożności odbycia się przedstawienia „Księ­
cia Niezłomnego11 na Wawelu, odegra zespół 
„Reduty Wileńskiej11 o godz. 8 wieczór w tea­
trze im. J . Słowackiego komedję w: 8 aktach 
Żeromskiego „Przepióreczka11, w której-główną, 
rolę odtworzy znakomity artysta i dyrektor 
Juljusz Osterwa.

Od poniedziałku dnia 2 sierpnia rozpoczyna 
v  Teatrze im. J .  Słowackiego gościnne wystę­
py warszawski Teatr Niewiarowskiej. Na 
pierwsze przedstawienie w poniedziałek 2 sierp­
nia daną będzie świetna operetka Gilberta: 
„Dorina11 % występem znakomitej prinudonny 
Kazimiery Niewiarowskiej, we wtorek za? 8 
sierpnia 3-aktowa operetka H. Hlrscha „Doby11, 
a ,we środę 4 sierpnia „Królowa nocy11.

PERSKIE OKO W BAGATELI. We środę 
4 sierpnia zjeżdża do Krakowa znakomity ze­
spół artystów „Perskie Oko11, k tóry  wystąpi 
z całym SKeregiom najlepszych produkcji z ubie­
głego sezonu w wyikonaniu ta k h h  artystów, 
jak bezkonkur encyjna .amantka i primad juna 
teatru „Perskie Oko11, P- Janina Macherska, 
Ludwik Lawiński, YRodzimiera Macherski 4 nie­
porównany zespól taneczny sióstr Halama, któ­
ry od dwóch miesięcy jest największą atrakcją 
Warszawy 1 który wraz ze swym mistrzem Ko­
szutskim ̂ popisywać się będzie nieprawdopodo- 
b.nemi wprost ewolucjami. Sprzedaż biletów na 
te interesujące przedstawienia’, już rozpoczęła 
kasa teatru  „Bagateli11.

OSTATNI W YSTĘP LUDWIKOWSKIEGO 
W BAGATELI. Doskonały humorysta p. Ludwi­
kowski wyKtąpk>po raz ostatni w niedzielę 1 
sierpnia u. r. w teatrze „Bagateli11. Nieporówna­
ny ten artysta swoje mi satyr/cmia-humorys- 
tycznemi recytacjami, nadzwyczaj komicznemi 
kupletami i improwizacjami z podanych przez 
widownię słów, zdobył pełne umianie zgroma­
dzonej publiczności, k tóra  na przedstawieniu 
doskonale się bawiła. Pozostałą część biletów 
sprzedaje kasa „Bagateli11., J

*!»■

S z c z y t d u z k e  c a ło ś c i  nre yowanc tutki i kistki

A L T  - $ S E “  i  . - M O K K A "
wyrabia ALTESSE - WlSi.a S. A. 

Fabryka tutek i bibułek dr papierosów 
oraz artykułów piiroiannycb w Krakowie

Kląska deszczów i powodzi.
(Zawiedzione nadzieje rolników.   ■ Zboże
zrasta r a  pcktwacn, ziemniaki gniją. •— Rok 
bieżący należy do se rj la t mokrych. Brak 
sygnalizacji o pogodzie jesł  Jedną z przyczyn 

klęski).

zbóż w bieżącej .oampanji gospo­
darczej zapowiadały się Wszędzie pomyślnie, 
dzięki pogodzie, k tóra nie przetrwała jednak 
Przez lipiec. Istotnie wśród najlepszych horos­
kopów przystąp*ono do żniw na całym terenie 
Rzplitej. Zawczasu obliczano nadwyżki, a  mia­
nowicie, Iż zMó" pszenicy będzie o 10—20 proc. 
wyższy, żyto zaś mniejwięcej w toj samej Sości, 
CO W ubiegłym roku.

Tymczasem zbiorów nie pokończono. I  jak 
mamy informacje z wieiii’ stron, żyro leży jesz­
cze w wielu wypadkach w polu, niezwieziroe 
jeszcze do stent. Pszenica na ómiast w niektó­
rych dkolcacl już pokoszona, to  samo jęczmień, 
Ale .wszystko w palu „sub Jove“, a t.ięo jesz­
cze nie w pewnej dopiero stodole rołrikaJ, któ­
rego czoło tymczasem pokrywa się głęboką 
brózoą Desze/ bowiem. Ifotory od tygodnia roz- 
począi: tym  razem zmowu swą niszc-zycicTską 
dziułalnotó, przerwał żmudny pracę rołnika, 
Bezradnie patrzeć mulsi, jak  żylfo w kopach po­
rasta, jak pi0tw»iuna pszenica swe jtłosy w zie­
mię kryła, jak  ziemniaki i trnw okondwizny 
poczną gnl6, albowiem nie c-1 teechła jeszcze 
uaWer dostatecznie ziemia z poprzeduicl desz­
czów.

Klęska to  nie ty lko rolnika, ale ł  wszyst­
kich obywateli Państwa. Rychło bowiem za
deszczem przyjdą powtórne powodzie   tie-
reguioT* ano nasze rzeki w/otąpią ze swyeL 
łożysk i pochłoną w swej namuliBtej wodzie to 
wszystiŁc, ęzago nie zdołał zniszczyć długo­
trwały deazcz. ' - - ; - i -

I  wygodną dzisiaj metodą m e mokta nScogo 
w zupełności obwiniać t  powodu zbliżającej się 
k lę d i. J a k  bowiem w „Rolniku" słusznie wy­
wodzi p. Dr. Z. Chmielewski, tw rolnictwie 
istnieje taMe ryzyko, którego skaŁulew ać, ani 
obliczy', nie można:, jest to  bowiem ryzyko, 
zupełnie nie opanowane,, t. j. cicido insolacja 
" deszcz. Mimo tego rohJk ponoszący tak  ogro­
mne ryzyfcó, jak pogoda — kalkuluje z miui- 
malnyii zyskiem e  boć teoretycznie z 4 proc 
wartości ziemi

To ryzyko w pewnej mierze ■ eoretyozne, bo 
leżące w samen założeniu rolnictwa, daje sie 
jednak rolnikowi we znaki.

W  bieżącym roku, który zaliczyć jrzeba 
znowu do laiii mokrych, podobnie jfdki la ta  
1911, 1912, 1913 ar aa 1924 i 1925 — ppłączony 
jetó ż powodziami — sianokosy n dęliśmy dopie­
ro z początkiem lipca, c późnił się także zb ić ' 
żyta, opóźnioną została wogóie cała wegetacja. 
Gdy jednak przez pogodny lipiec • opóźnieni:, 
stosunkowo się wyrównało, następują znowi 
deszc&o i  bynajmniej, przynajmniej aa  najbliż­
szą przyszłość niema widoków na upragnioną, 
długotrwałą pogodę.

F/zylem w  naszych warunkach rolnik nie wie, 
jaki dzień może być przypadkowo uogodnym. 
W czerwcu (przynajmniej w Zach. Małojool.) 
wszystkie dnie, mimo stałej w.ejpogody były po­
godne, następne zaś deszcaoy e, co utrudniło 
zbiór. A nrzcciaż. gdyby ktoś rolnikowi nowie- 
dział w sobotę, że niedziela będzie suoha, a 
w ni.eazielę, że poniedziałek będzie deszczowy, 
byłby mógł conaimniej o dwie trzecie więcej 
zwieźć do stodół. W Polsce bowiem rolnik zda­
ny jest na przepowiednie górali, obserwacje 
zachodu słońca, rosy, bodaj że lotu ptaków 
jaj dawni augurzy, wreszcie na strzykaniu 
w kościach i słynny barometr idący zawsze 
w górę, gdy deszcz pada. ŃiuSz rołnik nie wie, 
co roioić, gdy tymczasem gu";e wu w poli 
zbcźe.

Tymczrsem w Niemczecn radjostaeje (Lie- 
mieckie gęsto porozrzucane bomuuikuji etan 
pogody kilka razy (Wrocław cztery razv dzien­
nie), prócz togo można wszędzie spotkać wy­
kresy. komunikaty etc.

U nas zaś ule podobnego, mimo, iż jesteśmy 
państwem rotoiczem 1 mamy odpowiedni insty­
tut, kilkaset stacji obserwacyjnych (nawiasem 
mówiąc niedostatecznie subwencjonowanych 
i ledwie wegetujących) A możnaby uniknąć 
wielu klęsk, przymrozków wiosennych etc.) 
gdyby istniała gęstia sieć choćby małych — 
przekazujących tylko nadania większych I— 
stacyj nadawczych, radjcwych, co dla rolnictwa 
mogłoby być wielce zb?wiein.em. Gdybv 
w Polsce, jak to Dyło choćby prze)! wojną 
istniały sygnalizacje pogody, jeśli nie zapomoe!1 
radja, które najleniejby się nadawało ku  iemu. 
to chociażby zapomooą urzędów pecztojrycŁ

11
W  C H R Z A N O W IE

obniża stopę procentową od 1 
września 1926 od wkładek z ter­

m inem wypowiedzenia
m a  1 2 ° /o

oa wkładek płatnych z?, oka­
zaniem książeczki

L*2» & °/»  ’

Dyrekcja Powiatowa) Kasy Oszczędności
w  C hrzanow ie .

Listy do Redakcji.
-  Pleśń której „Czar11 urom.

W dzisiejsarm „Czasie11 w y c z u łe m  jpodpi- 
saną przez p. Z. obronę pieśni legjonowć/ „My 
pierwsza Brygada11. Mhr owoli nasunęło ml się 
parę uwag, które o ile Szanowna Redakcja bę­
dzie uważała za stosowne umieścić w Swem 
piśmie, o to najuprzejmiej pr jszę.

Pieśń wspomniana rzeczywiście tak melodj^ 
jak  i  treścią stała na wysokości zadania, a  śpie­
wana przez żołnierzy, czy chóry w odpowiednim 
nastroju, naiprawdą niejednego mogła wzruszyć- 
Kieay jednak widziałem i słyszałem- jak 
w strasznych dniach listopadowych w Krako­
wie, mordowano polskich żołnierzy, właśnie 
z tą  pieśnią ra. ostach, a  ostatnio w dmiacŁ 
rokoszu majowego, kleny zier-oltowane tłumy 
wyły nieludzkiemi giosami „Pierwszą B-ygade“ 
naprzemian z czerwonym sztandarem, obmierzła 
ml ta  nu ta  i pieśń, a  stah. się Jakby synoaimcm 
zdradi f bontu sadzę, że mejedei ? Szanow­
nych Czytebrików podzieli moje pogląd/, 
bobrzebj fe ł byłe, żeby orkiestry ! zespoły 
muzyczne, grające po restauracjach i kawiar­
niach, [pieśń tę  wykreśliły ze swro^go stałego 
repeattuam.
Jeden ze stałym prenumeratorów i czytebńkćw, 

„(Hosu Narodu11.
"""'(„Czas11 bronił tej .pieśni przed p. bow aoz/ń 

k tdry ,w wai3z. „Gaz. Por.11 przypomniał, 
że ,pierw&zr ^ryfajk" I9®1 śp iew k a  na nutę: 
„Pi. blauen H u sa re n * * ^  pruskiej operetki 
„KSnig Midas11. — Uw. R ed}

t — “ I

MARCIU p iw M K T k
%  r0,BlkV- », .  _ t

po drugiej i ciężkiej chorobie, 
zaopatrzony Sw. Sakram entam i 
zmarł w  79 roku życia w  Brzeź­
nicy dnia 30-go lipca. Pogrzeb 
odbędzie się w  Marcyporebie 
dnia 2. sierpnia o g. 10. rano.
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PH O NO tE
FISHARMOMJJE

Stal* aa a/ładsie olbrzymi wybór inatraaiaa- 
tów towye t i ut ywasych.

Prsedatr.Trłalelatwo 80 plorwaznrsę- h 
dnyeh fabryk światowej aławy. (

tprzadał aa raty. Saaałki Mzpłataia !

HELENA SMOLABSKA l
SKŁAD r O C R P i m f

ml S z e w s k a  P  l e l e f o a  4 » « S !



„'GŁOS NARODU14 z iłnlą Z-gd ffleipila.
tumem

w teraźniejszości).

lęć i tradycja bł. Kingi tkwi żywo u lud- 
akolicznej. Przyczynia się do tego s ą ­

siedztwo St. Sącza, gdzie leżą śmiertelne jej 
szczątki, jak również głośny odpust,w  dniu 28 
lipca, czci jej poświęcony. Na obszarze Pienia 
Wskazują dotąd szereg miejsc i przedmiotów, 
związanych z postacią Kingi. O kwiatkach by­
ła wyżej wzmianka. Czerwone, wapienne skały 
1 tejże barwy ziemia, widoczna zwłaszcza przy 
zejściu z Trzech Koron do Sromowiec, to  ślady 
krwi spływającej i  poranionych nóg zakonni- 
czek w ucieczce. Przetrwały dwie studzienki 
związane z imieniem błogosławionej. Jedna na 
zboczu góry zamkowej, cudownie powstała na 
skutek modłów świętej księżny. Gdy bowiem 
w czasie szturmowania warowni strzała ta ta r­
ska ciężko zraniła burgrabiego, a  wody w zam­
kowej studni brakło na obmycie rany, księżna 
upadła na twarz przed krzyżem w kaplicy i od 
Chrystusa otrzymała wskazówkę, dokąd po nie­
zbędną wodę posłać należy. Druga studzienka, 
cudownie lecząca oczy, istniała pod Pieninami 
cło czasu budowy drogi krajowej z Krościenka 
do Szczawnicy, obok wspomnianej w poprze­

dnim ustępie kapliczki. Tam to  odpoczęła 
chwilę Kinga z towarzyszkami, podwieziona, 
przez twardych Krościeńczan,- Obmyła sobie 
pokaleczone i obolałe nogi i wsparła na kamie­
niu, który zachował odcisk stopy. Przy prze­
prowadzaniu ludow y wspomnianej drogi przed 
CO laty, bezbożny robotnik włoski rozmyślnie 
zbezcześcił cudowne źródło, kitóre odtąd znik­
nęło bezpowrotnie. (Kamień i  odeisMąm prze­
wieziono do starosądeckiego klasztoru, do in ­
nych pamiątek po świętej pozostałych. Gwoli 
ekspiacji wzniesiono podówczas do dziś istnie­
jącą kapliczkę. Dawniej pokazywano poniżej 
sterczącej dotąd ściany zamkowej wśród prze­
paścistego parowu głęboki dół, do którego 
wrzucono padłych przy szturmie pohańców, a 
może i późniejszych wrogów. Niektórzy z tu tej­
szej ludności oburzają się na zachłanność Fod- 
halańców od Łopusznej i Ostrowska, którzy 
śmią wiązać postać Kingi ze fcwemi dziedzina^ 
Eii i utrzymywać, jakoby ta  Święta właśnie 
tamtędy uciekała z Krakowa do Pienin przed 
pościgiem Mongołów. Kto jednak wie, czy i 
cni nie mają częściowej słuszności. Wsfzak ta 
pani dwukrotnie przedtem zmuszona była ze 
swym mężem ratować się. ucieczką; raz nawet 
ci małżonkowie ukrywali się w samku Czor­
sztynie u wstępu do Pienin, ,

K lątwa Kingi dotąd na Krościenku cięży. 
Mimo znakomitych wód, szczaw alkalicMiO- 
sl ornych, miasteczko nie może się rozwinąć J 
upragnionej trasy kolejowej doczekać. Kroścień 
czan okoliczna ludność stale przezywa „łyeia- 
kami44, gdyż bodaj co trzeci sławetny mieszcza­
nin tamtejszy w miejsce głowy nosi kolano, 
może się jednak kiedyś Niebo, da przebłagać 
i  bł. Kinga wyprosi u  Boga usunięcie skutków 
klątwy, skoro Krościeńczanio w ostatnich 
trzech dziesiątkach la t szczerze u siebie wskrze­
sili pamięć i  kult sądeckiej pani. Za staraniem 
i pod kierownictwem ś. p. Feliksa Pławickiego, 
ekskaipitana i posła nowotarskiego, tudzież Ks. 
Michała Szota, proboszcza krościeńskiego, za­
wiązano w r. 1892 komitet, k tóry  dokonał w ©- 
hrębie ruin zameczku pienińskiego wykucia ob­
szernej groty skalnej 1 w niej pomieścił w r. 
1604 piękny posąg bł. Kingi dłuta kroścień­
skiego artysty rzeźbiarza Władysława Drncia- 
lia. W sąsiedztwie stanęła niebawem chatka 
pustelnika dla opieki nad grotą i Zdobienia 
statuy w kwiaty. Corocznie w dniu 28 Koca 
wyrusza z Krościenka procesja do tejże groty 
i tam odprawia się uroczyste nabożeństwo 
z kazaniem. Piękny ten obchód wprowadził 
w życie 8. p. Ks. Antoni Łętkowski, proboszcz 
krościeński. Kto zna Pieniny, ten może sobie

wyobrazić rzadko piękny widok pnącej się pod 
górę i przedzierającej się wśród skał i odwiecz­
nych drzew barwnej procesji od miasteczka, 
czasami również i ze Szczawnicy.

Gródek pieniński jest w (prawdę dziejową 
ogromnie ubogi. Długosz i  Bielski poświęcili 
mu lakoniczne wzmianki w  swych historycz­
nych dziełach', niewiele też dodał pierwszy 
w Żywocie bł. Kingi; u  Szcz. Morawskiego 
miejsce 'ścisłych badań zajęła zbyt wybujała 
fantazja, Ks. St. Załęski T. J. w monografijce 
Czerwonego Klasztoru ledwie wspomniał o spa­
leniu zameczku św. Kingi przeż husytów w o- 
statnich latach panowania Jagiełły. Być rów­
nież może; iż ostateczną ruinę warowni spowo­
dowali Węgrzy, którzy w wojnie Macieja Kor­
wina z Kazimierzem Jagiellończykiem spalili i 
zniszczyli do cna Krościenko. Nie nie wiemy 
o rałożeniu, o upadku istnieje raczej hipoteza, 
jedynemi dziejami to opowieści o schronieniu 
Kingi. Gdyby nie zupełnie wyraźne ślady m u­
rów, przed 60 la ty  nawet tak  wyraźne, iż po- 
zwtoliły wspomnianemu Morawskiemu pokusić 
się o rekonstrukcję pierwotnej budowli, gdyby 
wreszcie nie dość liczne podania i legendy, to 
możnaby samo istnienie gródka kwestjonować.

Najpiękniejsza część Pienin ze wspommianemi 
rułami włącznie została uznana na papierze za

reserwat. Niestety do zastosow ania^^rżeśtrze- 
gania ustawy bardzo daleko. Przed paru laty! 
wycinano drzewa w obrębie ruin, obalano je na 
resztki murów, krusząc je i burząc bezmyślnie.

Przeżywamy w tym roku jubileusz 700-lecia 
zgonu św. Franciszka, współzałożymela zakonu 
Klarysek, których już tylko dwa w Polsce pok 
siadamy konwenty. Fundatorką starosądeckich 
Panien jest bł. Kinga Pieniny, jak  widzimy,! 
tak ściśle wiążą się z dziejami tej świętej, z hi- 
storją klasztoru Frąciszkanek starosądeckich',' 
a  tem samem pośrednio z wielkiom imieniem 
św. Franciszka. Możeby tedy ludzie dobrej 
woli właśnie w tym roku tym Cudnym zakąt­
kiem Polski zająć się poważniej zechcieli, coś 
dlań zrobili dobrego, pamiętnego. Do zrobienia 
zaś jest bardzo wiele. Że też np. nie przyszło 
dotąd nikomu z miarodajnych na myśl, by wyr 
zyfekać stały  pobyt pustelnika i urządzić w je­
go chatce stację meteorologiczną dla Pienin.

L i p i e c ,  1926.; w

Michał Marczak. 1

KONIEC.

Zw ykły w iersz milimetrowy 15 gr.; Nekrologi 80 gr.; Nadesłane 85 gr.; Po kroniee 45 gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.; 
Drobne ogłoszenia cd słowa 7 gr. — Układ tabelaryczny 50®/* drożej. —  Zamiejscowe ogłoszenia 30®/# drożej. | = |  C e n y  o g l o s z e H

mm p s i c i c i n n
świeży, gwarantowany podolski w puszkach, opako­
wanie opłatnie, za zaliczką 8 kg zł. 9, 6 kg zł. 14, 
10 kg zł. 26. 20 kg zł. 60, za poprzedniem nadesłaniem 
gotówki 50% taniej. Przy większych zamówieniach 
1/4 część zadatku. łW beczkach najmniej 200 kg 880 

z. loco Tarnopol 846

Mn Muczipissfl, lf@r©0ig$i€ze
poczta Mozłów, la rn o p e lsh ie .

Gmina miasta Sanoka jako właścicielka 
Prywatnego miejskiego Sem inarjum  nau­
czycielskiego żeńskiego w Sanoku (z pra­
wem publiczności ogłasza

K O N K U R S
na następujące posady w zakładzie:
1) polonisty w raz z historją,
2) nauczyciela przedm iotów  pedagogicz­

nych,
3) m atem atyka i fizyka,
4) przyrodnika.
5) muzyka,
6) nauczycielki do gimnastyki.

Udokumentowane podania należy w no­
sić do dnia 15 sierpnia b. r. na ręce bur- 
mislrza miasta radcy szkolnego Adama 
Pytla.

Podania mogą być rozpatryw ane tylko 
tych, którzy posiadają zezwolenie do na­
uczania. — Pierwszeństwo mają siły ukwa- 
lifikowane. Pobory jak w służbie rządo­
wej plus 10% dodatku.

J t .  w  “ .

N i l  i m %  m m m w

Si
polecamy broszurę:

1 0 1  i  I IP I I
napisał poseł J a n  P u c h a tk a

C e n a  1 z ł .  s===
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Do nabycia w „Księgarni Krakowskiej44 
(św. Tomasza 35) lub w „Sekretarjacie 
Katolickich Stowarzyszeń Robotniczych44 

(Potockiego 11).

unnocD aciaa poaaoa

Choroby serca astma: 
Lecznica „Salus*, — 

Kraków — Szujskiego U .
536

Wdowa inteligentna, 
znająca się na gospo­

darstwie Wiejskiem i miej- 
skiem poszukuje posady 
na plebanji. Zgłoszenia do 
biura „Prasa44, K arm elka  
16 pod „Przyszłość' - 862

Przy jm ą  dwóch ucznt 
w yżrgim ii. na rok 

JMM tylko z b. dobrych 
domów, zapewniając su- 
miennąopielcę. Zgłoszenia 
do redakcji „Gt. Nar." 
pod „genteiman liko".

Robol) szklarskie
jak oprawa obrazów wy­

konaj e n a j ta n ie j4'

ZAKŁAD SZKLARSKI
iw. Krzyża 8

(przecznica Mikołajskiej).
864

Kompletne i częściowe jak: w anny i umywalnie 
krajow e oraz zagraniczne, piecyki węglowe i ga­

zowe, bidety etc.
R u ry  gazowe, kotłowe, żeliwne, wodociągowe 
i zlewowe oraz fasony; a f^ n a tu rę  dla przewodów 
pary, gazu i wody oraz toaletow ą i wszelkie inne 
czę śc i sk ła d o w e  dostarcza odw rotnie ze składu

M iiilin  i  lani Mn w Mim
u l i c a  P o t o c k i a g o  L .  8 . 867 I

Nr, te lef. 181. Adres telegr.: „Ferrokontynent" Kraków m
I l!l!!l!!!l!ll!!!l!!illi!!ll!ll!!!!lllllll!!!lillii!!lli!IIH!lillilillill!l!l!llll!llilllllllllll!l!llllll!lilllllllll!!lllllllllllll!ll!llllll!IIII!l!!l!l!il!!!!!lllil)llllllli)lllllllliil.

kj iH i iM ii ie
. pilne śpiewaki pa- 

‘i  ra samiec z samicz­
ką 2 0  s t .  wyszle za po­
braniem Gajewski Stani­
sław, Kraków, Gertrudy 
I. 10. 833

wW AJCARJA. gen- 
sjonnt francuski 

dla panienek, nad jezio­
rem Genewskim koło Ve- 
vey. Informacje: Kraków, 
Karmelicka 12, oficyny, 
I piętro, M. S. 86S

Maszyny ■Jar
za gotówkę. — Krleseher, 
Plac Nowy (Żydowaki 8.

M I O D
świeży —  lipeowy
kuracyjny, czysty, bez do­
mieszek pod gwarancją z 
własnej największej gali­
cyjskiej pasieki wysyła za 
zaliczką 5 kg . 16 zł., 10 
k g . 80 zł. opłałnlc z opa­

kowaniem
Eugeniusz BILIŃSKI

w Z b a ra ż u . 788

I s t n ie j e  p r z e s y t©  1 0 0  l a t !
O d zn ac zo n a  15-tu p re ra js m i, 2 -m a  n ag ro dam i p c iis tw u w ym l, 7 -m a  z lo ty  m l m ed a la m i

0BLEWNIA

DZWONÓW
w Białej Małopolska

Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie­
doścignionej jakości m atcr- 
Jału, czystości głosu tak ze­
społów Jak i pojedynczych 

dzwonów.
Odlewa zespoły harmonijna 
I dostraja nowo dzwony pod 
gwarancją czysto] harmenjl 

do Jut Istniejących.

Z łoty  m ed al

Ceny najniisze
G niezno 1925. Przelewa pęknięta, przamen- 

tówuje staro systomy na nowa.

Warunki spłaty dogodna!

Państwowa Szkoła Stolarska
w Kalwarji Zabrzydowskief

ogłasza, te w r. 1926/27 otwarte będą oddziały, a to: 
8-letnia zawodowa szkoła stolarstwa,
1 roczna szkoła mistrzowska dla stolarzy, 
Zawodowa szkoła dokształcająca dla stolarzy 

in. za w.
Wieczorny kurs dla czeladników i mistrzów sto­

larskich.
W pisy trwają do 25 sierpnia. Miejsca ograniczone. 

Przy szkole znacbodzi się internat dla zamiejscowych. 
Pozatem szlfoła przeprowadza egzamina mistrzowskie 
dla stolarzy. Kandydaci uznani przez Komisję egza­
minacyjną otrzymują dyplomy egzaminowanych mi­
strzów stolarskich z prawem używania tego tytułu 
i samoistnego wykonywania przemysłu stolarskiego. 
Zgłoszenia do tych egzaminów po dzień 5. września, 
wzgl. w terminie letnim po dzień 25. czerwca każd. 
roku przyjmuje i wszelkich odnośnych wyjaśnień co 
do wszelkich oddziałów szkoły udziel* ustnie lub pi­
semnie, za nadesłaniem znaczka pocztow. na 1 zł.,

818 Dyrekcja szkoły.

J l a  r a i y f
llB P s z e M Ś k ie  t&z&c&m Ęg

o m ż  Isfąji, J £ « # c e  e t f e .
na dogodnych warunkach poleca 773

W&miśt i  (S$€»t@Msxtik, 3f£scs&óm>
U l .  ł&KeSBJSfllffl g . — mp

Rok założenia 1917. Rok założenia 1917,

MATURAU

H rśk d w , K arm elick a  3 5 .
Kier. pedagog. Prof. Di Br. Snriba

Dodatkowe wpisy po zniżonych cenach
, do 15 sierpnia b. r.

Kursa g mna.jalne klasy 4, 6 I 6 gimn (gł. typ mat. 
przyr.). Nauka przez korespondencję za pomocą 
litogr. (druk) wykładów pod osobistym kierunkiem 
PP. Prof. Szk. średn. i PP, Docentów Uniw. Żą­
dajcie prospektów. Próbne egzempt. na 8 dni po 
nadesłaniu 3 zł. Również w centrali lekcjo ustne 
zbiorowe. Jedyna Instytucja w Polsce znana z do­
brych rezultatów pracy i egzaminów. Korzystajcie 
z tej okazji póki czas. Wystrzegać się lichych na- 
śladownictw naszej metody nauki, 856

w w esB na»w B *saaB 3*si

w  S p e c fo M  dis Pnil f
Reperuję maszynki do mięsa każdego systemu pod 
gwarancją, prymusy, 4elanka.de prasowani#., osadzam 
nowe ostrza do noży. Ostrzę noto nożyczki, brzytwy 

specjalne i i. d. 646
J. ttuszfiowsftl. KruKów. BledowsKo 46.
Posiadam na składzie wszelkie powyższe artykuły. 

Na prowincję wysyłam odwrotną pocztą.
W BSE 083835 » a « » * M m H ® E » 8 S S ! S * »  SWE E S I H S

wmatBmmummmmmmmaumammm
W y t w ó r n i a  k i l i m ó w  

Ireny Gutwińskiej
Absolwentki państw, szkoły przom. art. 

K r a k ó w ,  K a r m e l i c k i  5 3 ,  p a r t o r .
poleca kilimy eras przyjmuje zamówienia według 
obranych wzorów, sa gotówkę lub na raty. 9

Pasy Przepuklinowe
wszelkiego rodzaju — pachwinowe, pępkowe,
Opaski brzuszne, Suspensorja, 
Pończochy gumowe, Prostotrzymaeze 
dla k rz y w o  trzy m a ją c y c h  się. Pi MMti przystępnych

Ludwik Knapiński
Kraków, ul. Mikołajska 7. ii!? /-0" 50S- g

ZAKŁAD WITRAZOWO SZKLARSKI
Teodora Zajdzikowskiego , ™ K„2V
Ouklenia 1 witraże de kośćlołów od >0 zł. aa 1 m. 
wykonuje tlę przy większych zamówleniaek na raty, 

Ceny 60% niższego!* wszędzie. 18

Popierajmy Przemysł Ojczysty!

CENY ZMI14ME!
Kapelusze męskie, koszu­
le, kalesony, krawaty, 
szelki, skarpetki, pończo­
chy, prześcieradła, ręczni­
ki, kostjumy kąpielowe. 
Towary pierwszorzędnej 

jakości, poleca firma
A u  I m n  ► S a p c l.ó  
Kraków, św. Tomasza 20.
D am oo3cEaaca5cjD

po cenach bardzo przystępnych 
NAJSTARSZY SSCŁA& FORTEPiANOlW

WŁ. BOLOŃSKI, <z. r a b a  K Ł S i . t
KRAKÓW, Rynek gł. L  34, I. p. —  Pałac Spiski. 
Rota S 8 8 0 . T e fe fe w  4 S S.

EZT*

<S ROK 2 & lO Ż m iA  1 3 0 8  &■

Jedyna Polska 
Krajowa Firma

li
B r a c i  F e lc z y ń s k ic h  |

W  K A Ł U S Z U  1 P R Z E M Y Ś L U  s 
KAŁUSZ, ul. Króla Jana Sobieskiego. — Telefon Nr. 20. 
PRZEMYSŁ ul. Krasińskiego 63. — Telefon Nr. 108.
Cdanaoaona aż*tymi m•dalami i dyplomami na wyitawach k r a j o ­

wych i aagranicanych
Dostarcza dzwony harmonijne Jakotoż pojodynoże w dowolnych 
wielkościach 1 tonach t  metalu (bronzu) najlepszego o głosie ezy- 

stym i donośnym 
Dzwony pęknięte przelewa, oraz dostraja pod .gwarancją czyste] 

harinonjl do dzwonów starych już Istniejących.
Dzwony staro uszkodzono przyjmuje do naprawy I przemontowuje 

stare systemy na nowe 
Posiada stale na składach wielką ilość dzwonów jnż gotowych e 

rozmaitej wadze i tonach.
Dzwony dostarcza na miejsce przeznaczeuia własnym kosztem, •— 
w razie zaś, gdyby dzwony przez nas dostarczono.nie odpowia­
dały wyżej podanym warunkom, firma własnym kosztem zabiera 
Je napo wrót, nie roszcząe sobie żadnej pretensji do strony kupującej 
C eny na jn iższe . 1202 S p la ta  ra ta m i.

W ie lk a  Ilość lis tó w  p ochw alnych  do przeg ląd u .

Szkółki drzew ow ocow ych
Księcia ROMANA SANGUSZKI

w  G i im n l s k a e l i ,  p o w .  T n r n ó w .

P o l e c a j ą  do sadzenia jesiennego i wiosennego, 
drzewka i krzewy owocowe w doborowych odm ia­
nach, jabłonie i grusze po zł. 2.50 za 1 szt., śliwy 

i orzechy włoskie po 3 zł.

Cenniki darmo i opłatnie.

P M IL A IW  CENENT
N d t O M m i

z pieców rotaojjsiąfcli ^Boiaarlsa", „©Ortta". „«s®- 
icszOw", ..Szczaliowo“ 'l91| w a r  a N ito w a n e j w y- 
l r z i f i n a l o $ c l  oferują <9o f i e Z d e j  m i e j s c o ­
w o ś c i  wagonowo, lub mniejsze ilości ze sltiatfu

po cewach jfoiiEisireiicijjiujcP ^2

nieishie Zakładu Ceramiczne
w Krnliow le, Lwowsha 2, lei. 1472

lo A w i« fn w  iMPTr

Wydawca: aa ^Oioa Marcds* :$sbkvatom  i  oaraa. adsowiada. L  k s l i k i h  m  AadikkBK UtfśUuji i  d O o M a  Am łłatyMik. ą- JkuWaia H(itoui N«adu*‘ w  AolunJa uod urnden Ł  F u u
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